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Depesze tow arzysza Stalina  
do Prezydenta Bieruta  

i Prem iera Cyrankiew icza
Do
Prezydenta Rzeczypospolite j P o lsk ie j 
Towarzysza B, B ie ru ta

W arszawa
Proszę Was, Towarzyszu Prezydencie, o p rzy jęc ie  mego 

podziękow ania za Wasze pozd row ien ia  i  p rzy jac ie lsk ie  życze­
n ia  z o ka z ji m oich urodzin .

J. S T A L IN
Do
Prezesa R ady M in is tró w  Rzeczypospolite j P o lsk ie j 
Towarzysza J. C y ra n k ie w ic z a

Warszawa
D zięku ję  Rządow i Rzeczypospolite j P o lsk ie j i  W am, T ow a­

rzyszu P rem ierze, za pozdrow ien ia  i  najlepsze życzenia 
nadesłane z okazji m oich urodzin .

' ___ J. S T A L IN

P o zd ro w ie n ia  P rem ie ra  K im  J r-sena 
d la  m ieszk a ń có w Szczec i na

(d) W  Szczecinie, podczas w ie - . je  Warn za lis t, w  k tó ry m  w y- 
tu  sprawozdawczego z pobytu | raz iliśc ie  bra te rską solidarność
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W A R S Z A W A  —  N IE D Z IE L A  6 S T Y C Z N IA  1952 R.

O rgan KC
P olsk ie j Z jednoczonej 

P a rtii Robotniczej

W Y D A N IE  1 H CENA 15 er

Słowa S talina tra fia ją  do serc wszystkich 
narodów , c ierp iących pod ja rzm em  

im p e ria lizm u  am erykańskiego
Dalsze kom entarze  prasy św ia tow ej na tem at orędzia  

towarzysza S ta lina do narodu japońsk iego

Rozbudowa Szczecińskich Zakładów 
A an ozów Fosioron i cli

delegacji po lsk ie j w Kore i, któ  
ra w ioz ła  dary .społeczeństwa 
polskiego dla dzieci tego k ra ju , 
uczestnicy zebrania u ch w a lili 
l is t  do wodza koreańskich mas 
ludow ych  — K im  Ir-sena.

W  odpowiedzi na lis t, prem ier 
K im  Ir-sen przesłał obyw ate­
lom  Szczecina te le g ra m ‘ nastę­
pu jące j treści:

„D rodzy  Towarzysze! D zięku-

n a rodem koreańskim  w  jego 
sp raw ied liw e j, wyzwoleńczej 
walce przeciw ko am erykańsko- 
angie lskim  agresorom.

życzę W am  dużo powodzenia 
w w y trw a łe j, poko jow e j pracy, 
prowadzącej do ro zkw itu  Polski 
Ludow ej i. w  walce o trw a ły  
pokój na całym  świecie prze­
c iw ko  podżegaczom do nowe,j 
w o jn y " .

l i s t  uczestn ików  kon fe renc ji 
paw łow ow sk ię j do P rezydenta HP

(f) Z  ca łego ś w ia ta  nadchodzą  dalsze w ia d o m o ś c i o g lę b o - ( Członek Ś w ia tow e j Rady Pó­
k im  o d d ź w ię k u  na  o rę d z ie  to w a rz y s z a  S ta lin a  do n a ro d u  | ko.ju — S to janow , pisze w 
ja p o ń sk ie g o . D o życzeń, z a w a rty c h  w  o rę d z iu , p rz y łą c z a  się i dzienniku „Rabotniczesko D ie -

I lo  : „W  depeszy Jozefa S ta lina  
R ćP ■ • | do redaktora naczelnego japoń-

J A P O N I A  i c ie rp i nędzę i  poniżenie w | skie j agencji prasowej „K ło d o “
i stopniu nieznanym  w  dziejach (zna laz ły  w yraz  najgłębsze i 
| Japon ii. S iła naby wcza japoń- j najszczersze uczucia narodu ra 
j sk ie j ludności m ie jsk ie j w  .1951 
j roku  jes t o 40 proc. niższa niż

Noworoczne oredzie Józefa | 
S ta lina  do narodu japońskiego I 
— to  orędzie pokoju.

Agencja(f) M O S K W A  (PAP).
TASS podaje z T ok io : Demo­
kra tyczna op in ia  publiczna 
Japon ii z w ie lk im  entuzjazmem 
p rzy ję ła  noworoczne orędzie 
Józefa S ta lina  do narodu ja ­
pońskiego.

Orędzie to  ukazało się w
dz ienn iku  „T o k io  S im bun“  na , , . . . .  . ,,, . ,
czołowym  m iejscu z fo tog ra fią  |’now  mieście i na wsi. W jed

przed w o jną , a podatki, są o 
150 proc. wyższe. Sytuacja  
na wsi jest jeszcze gorsza. 
Liczba ca łkow ic ie  i częściowo 
bezrobotnych wynosi 18 m ilio  -

F R A N C J A
P A R Y Ż  (PAP). W iększość p o -I 

rannych dz ienn ików  paryskich j
i j ______ i.. , z dnia 2 bm. opub likow a ła  w ia - ;dz.eck.ego do narodu japońskie - fiomoś(. n ^  now oro„ _
z go. kto.y c ie rp i w sku tek agre- ; nym  Józefa S ta lina  fio  narodu i

Józefa S ta lina  i pod ty tu łe m  
„Życzym y w olności i szczęścia j 
narodow i japońskiem u.

Orędzie prem iera S ta lina j 
do narodu japońskiego“ .

D z ienn ik i „A s a k i“ , „M a in ic i“ , I 
„ Io n m iu r i“ . „N ippo i T im es“  i j Japońscy robotn icy, chłop i, 
inne zam ieściły na czołowym  i in te ligenc ja  oraz inne g rupy pa- 
m ie jscu pod w ie lk im i ty tu ła m i i trio tyczne  walczą, by uw o ln ić  
pe łny tekst orędzia. S talina , j się spod ja rzm a im p e ria lis tycz ­

nym  ty lk o  m iesiącu, m ia no w i­
cie w  g rudn iu  1951 roku prze­
szło 200 przedsiębiorstw  japoń­
skich zbankru tow ało, nie w y ­
trzym u ją c  kon ku re nc ji z m ono­
polam i am erykańsk im i.

sywńej P o lity k i m ilita ry z m u  ja -  ■ japońsk iega  
ponskiego i ug ina się pod ja rz -  
mem okupac ji am erykańskie j. • „H u m a n ite “  zamieściła pe łny 
Słowa S talina , zwrócone do ^fiks t tego dokum entu na czoło- 
narodu japońskiego, są w yra  -  . w vm  m ie jscu oraz p o rtre t Ju ­
zem radzieck ie j p o lity k i poko- /e ^a Stalina. Dziennik „L ib e - 
ju  i poszanowania wolności i ! 1 J>tion“  podał streszczenie orę- 
niezależności wszystkich naro- | rtz,a 'łózola S ta lina pod w ie i- 
dów. Słowa S ta lina tra f ią  do ; ty tu łem , 
serc w szystkich narodów azja- ;

lf) Uczestnicy kon fe ren c ji 
paw łow ow sk ię j w  K ry n ic y  na 
zakończenie obrad w y s ła li do 
Prezydenta RP Bolesława B ie ­
ru ta  lis t, w  k tó ry m  czytam y 
m in .:

„O byw a te lu  Prezydencie. Ze­
b ra n i na kon fe ren c ji paw ło - 
W owskiej p racow nicy naukow i, 
pro fesorow ie i  lekarze, w  tros­
ce o zdrow ie społeczeństwa i 
tw ó rczy  rozw ój nauk leka r - 
skich, s tw ie rd z ili konieczność 
pow iązania sw o je j dzia ła lności z 
na jb a rdz ie j tw órczą teo rią  w  
m edycynie, opartą na pracach 
w ie lk iego  fiz jo loga Paw łowa.

Nauka Paw łowa, stwarza jąc 
nowe podstawy wszystkich dzie­
dzin w iedzy leka rsk ie j, ą zw ła­
szcza na uk i o chorobach we­
w nętrznych , c h iru rg ii, na u k i o

chorobach dzieci, neuro log ii, 
I psych ia tr ii uzbra ja  m edycynę 
| \y nowe m etody badania i  le ­

czenia.
M a te ria lis tyczny  i . d ia lek tycz­

ny stosunek nauk i Paw łow a do 
z jaw isk przyrody  przyczyn ia się 
do zwalczania resztek zacofa - 
n ia  i skostnienia is tn ie jących 
dotychczas w  naukach le ka r - 
skich. .

Zapew niam y Cię, O byw ate lu  
Prezydencie, że z całą energią 
i konsekw entn ie  wprowadzać 
będziemy w  życie wytyczne na­
szej kon fe ren c ji, rozw ijać  po l­
ską w iedzę lekarską, w yko rzy ­
stywać w ie lk ie  zdobycze me­
dycyny radz ieck ie j dla szybkie­
go ro zkw itu  naszej O jczyzny, 
dla. u trzym an ia  poko ju  r- ,. ca­
ły m  św iecie".

W dz ienn iku  „A s a k i"  orędzie 
to  ukazało się pt. „W ierzę, że 
Japonia zdobędzie n iezaw i­
słość".

C H  I N  Y

P E K IN  (PAP). Agencja S in - 
hua donosi, że pek ińsk i „D z ien­
n ik  L u d u “ , kom entu jąc depe­
szę Józefa S ta lina  do naczelne­
go redaktora agencji prasowej 
„K io d o “ , s tw ie rd z a :.

nego. Ich  bohaterska w a lka 
cieszy się sym patią  narodu 
radzieckiego, narodu chińskiego 
i wszystk ich m iłu ją cych  pokój 
narodów św iata. Naród ch ińsk i 
jest przekonany, że Japończycy 
n ie w ą tp liw ie  zdobędą n iezaw i­
słość i  odrodzenie swej ojczyz­
ny, podobnie ja k  naród radziec­
k i i naród ch ińsk i zdobyły to. 
wypędzając ze swych k ra jó w  
obcych okupantów .

B U Ł G A R I A

S O F IA  (PAP). — W szystkie 
dz ienn ik i bu łgarsk ie  o p u b lik o ­
w a ły  tekst orędzia Józefa S ta- 

j lin a  do narodu japońskiego. 
| D z ienn ik i p u b lik u ją  rów n ież w 
I zw iązku z tym  w ydarzeniem

tyck ich  i innych  narodów  c ie r­
piących pod ja rzm em  im peria ­
lizm u am erykańskiego“ .

R U M  U  N .1 A

B U K A R E S Z T  (PAP). Depe­
sza Józefa S ta lina  do redak to ­
ra naczelnego japońsk ie j agen­
c ji prasowej „K io d o “  — s tw ie r­
dza a r ty k u ł w stępny dziennika 
„Scanteia“  — je s t w span ia łym  
dokum entem  dla  w szystkich 
narodów św iata, jes t s iln ym  o- 
rężem w  w alce o pokój.

Naród ru m u ń sk i — pisze da­
le j dz ienn ik —  k tó ry  dośw iad­
czył ja rzm a eksp loa tac ji k a p i­
ta lis tyczne j i  okupac ji im p e ria ­
lis tów , ca łym  sercem w ita  de­
peszę towarzysza S ta lina  do 
narodu japońskiego.

Życzenia noworoczne S ta lina 
są na tchnien iem  do w a lk i o 
niezależność i o w yzw olen ie  nie 
ty lk o  dla narodu japońskiego, 
lecz rów nież d la  w szystkich 
uciskanych narodów . Im pe­
r ia liś c i am erykańscy, k tó rzy  
okupu ją  Japonię, przekszta ł­
cają ten k ra j w  bazę i od - ! liczne w ypow iedzi w yb itn ych  i n i zamieszcza tekst noworocz- 
skocznie agres ji  zb ro jne j. Po- j  działaczy po litycznych" i  spo -  i nego orędzia Józefa S ta lina  do 
l i  tyka am erykańska pociąga '■ łecznych, p rzodow n ików  pracy, ; narodu japońskiego, 
za sobą ka tas tro fa lne  s k u tk i laureatów  Nagród D y m itro w - ! Radio tirań sk ie , kom entu jąc 
dla narodu japońskiego, k tó ry  j skich. I orędzie Józefa S ta lina , podało:

A L B A N I A

T IR A N A  (PAP). Cała prasa 
albańska pod w ie lk im i ty tu ła -

Francuskie dz ienn ik i bu rżu- 
azyjne ogran iczy ły  się do k ró t­
k ich wiadom ości in fo rm a c y j­
nych o orędziu Józefa S talina 
D z ienn ik „C om bat“  zamieścił 
streszczenie orędzia pt.: „S ta lin  
w yraża swą sym patię d la  na­
rodu japońskiego“ .

Znamienne milczenie 
prasy am erykańskiej

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Nowego Jo rku :

No-woroczne orędzie Józefa 
S ta lina  do narodu japońskiego 
wyrażające przekonanie, że na- 

| ród japońsk i zdobędzie w yzw o- 
! len ie  spod obcej okupac ji, n ie 
| spodobało się oczyw iście oku - 
1 panfom  am erykańskim . D la te - i 

go też nie należy się dziw ić, że 
żaden z w ie lk ich  dzienników  
nie zam ieścił pełnego tekstu te ­
go doniosłego dokum entu.

M ilczen ie  prasy am erykań­
sk ie j jest zupełnie zrozumiałe, 
ponieważ w łaśnie im peria lizm  
am erykański jest w inow a jcą  
tego, że na naród japoński 
„spad ły  nieszczęścia w  zw iąz­
k u  z obcą okupacją“ .

W szybkim  tem pie t rw a  rozbudowa Szczecińskich Zakładów  
W ytwórczych Nawozów Fosforowych. Pod koniec p lanu sze­
ścioletniego zakłady te będą produkować ty le  nawozów fosfo­
rowych, ile  p roduku ją  obecnie wszystkie zakłady tego typu  
w  Polsce. Na zdjęciu f ragm ent pieca prażalniczego zakładów

F o to  C A F  — T y m iń s k i

Z a ło g i fa b ry c z n e  w z m a g a ją  
w a lk ę  o oszczędność

Wszystkie powiały woj. rzeszowskiego 
zwolnione od miarek i udsypów

W II I  kwartale br. zakończona zostanie budowa odcinka MDM
od Wilczej do PI. Zbawiciela

(f) W  dn iu  3. bm. najlepsze 
W yn ik i w  p lanow ym  skupie 
zboża uzyska li ch łop i z w o je ­
w ództw : szczecińskiego, rze­
szowskiego, warszawskiego i  
koszalińskiego.

W  dn iu  tym  po w ia ty  Jarosław  
W w o j. rzeszowskim  i  G rójec w  
w o j. w arszaw skim  przekroczyły 
granicę 90 procent rocznego 
p lanu  skupu zboża i  zostały 
zwoln ione od obow iązku Odsy­
pów i  m ia rek. W  ten sposób 
w szystk ie  po w ia ty  w o j. rze­
szowskiego zwolnione zostały pd 
m ia rek  i  odsypów.

Ogólna liczba pow ia tów , k tó ­
re  zostały zwolnione od obo­
w iązku  odsypów i  m ia rek, w y ­
nosi obecnie 197.

Do pu nk tów  skupu bez p rze r­
w y  nap ływ a zboże, k tó re  p rzy ­
wożą. ch łop i opóźnieni w  w y ­
ko n yw a n iu  obow iązków. W zm a­
gający się nacisk op in ii gromad 
i  gm in powoduje, iż uchyla jący 
się dotychczas od w ype łn ien ia  
swych obow iązków ku łacy  sprze 
da ją  wyznaczone im  ilośc i zbo­
ża.

Poszczególne grom ady w oj. 
łódzkiego w  szybkim  tempie 
lik w id u ją  zaległości zbożowe. 
P rzyk ład  sołtysa grom ady Pe- 
try k o z y  pow. łaskiego —  K o n ­
stantego P rzyby ły , k tó ry  rzu ­
c ił hasło „w  now ym  roku  ani 
jednego ro ln ik a  zalegającego ze 
zbożem“ , zm ob ilizow ał miesz­
kańców  wsi, k tó rz y  zorganizo­
w a li zbioro-wy transport, odsta­
w ia ją c  do pu nk tu  skupu zaległe 
Jlości ziarna.

*
Oburzenie m ieszkańców wsi 

T yn iec pow. W rocław , w yw o ła ł 
postępek bogatego chłopa F ra n ­
ciszka Dębskiego, k tó ry  m im o 
k ilk a k ro tn y c h  upom nień —  z 
wyznaczonych mu 4,5 tony zbo­
ża odstaw ił zaledw ie 100 kg, ka ­

tegorycznie odm aw ia jąc sprze­
daży reszty. W  czasie publiczne j 
rozpraw y, k tó ra  zgrom adziła 
m ieszkańców wsi, ch łop i nap ię t­
n o w a li Dębskiego, ja ko  szkodni­
ka i  w roga P o lsk i Ludow ej. Ro­
bo tn ik  z PGR Bolesław  W ó jc ik  
ośw iadczył: „N ie  możemy d łu ­
żej patrzeć na szkodnika, k tó ry  

I n ie  ty lk o  n ie  w yw ią zu je  się ze 
i swych obow iązków  wobec pań- 
! stwa, ale stara się przeszkodzić 
| in nym  w  w yw iąza n iu  się z obo­
w iązków  i  siać zamieszanie na 
w s i“ .

Na w niosek m ieszkańców gro­
m ady T yn iec — Franciszek 
Dębski osadzony został w  are­
szcie.

(f) T rudne  zadania staw ia
przed załogą budu jącą M a r­
szałkowską D zie ln icę M ieszka ­
n iow ą trzeci ro k  p lanu 6-let,nie- 
go: oddać do uży tku  w ykon  - 
czoną ca łkow ic ie  p ierwszą feęść 
nowej dz ie ln icy  i  rozpocząć bu ­
dowę gm achów o k ilk u s e t t y ­
siącach k u b a tu ry  now e j serii 
M D M .

Narada, k tó ra  odbyła się w  
dn iu  4 brn., zgrom adziła perso­
ne l techniczny poszczególnych 
odcinków  robót.

Naczelny in żyn ie r budow y 
M D M  —  tow. Danie lew icz — 
pokrótce zapoznał zebranych ze 
szczegółowym planem  prac na 
na jb liższe miesiące. „P ie rw szy 
odcinek budow y M D M , od W il­
czej do P lacu Zbaw icie la , m u ­
s im y oddać ca łkow ic ie  gotow y

w  I I I  kw a rta le  br. Każdy dzień j kondygnacje k o n s tru k c ji gm a-
pracy n iew łaśc iw ie  w yko rzys ta ­

m y u tru d n i nam  rea lizację  za­
dań. D latego też przygotow a­
nia  nasze muszą być przeprow a­
dzone w  ten sposób, by praca 
załóg m ogła być w ykonyw ana 
bez żadnych przeszkód“ .

Najpoważnie jsze prace są do 
w ykonan ia  na samym placu 
M D M . Trzeba tu ta j przygoto­
wać w yko py  pod fundam enty 
jeszcze trzech b loków , oraz w 
przeciągu 6 m iesięcy w ybudo - 
wać i  oddać do uży tku  c a łk o ­
w ic ie  wykończone bu d yn k i o 
łącznej kubaturze 90 tysięcy 
m e trów  sześciennych. Zadanie 
jest trudne, je ś li wziąć pod 
uwagę zb liża jący się okres m ro ­
zów, k ie dy  to, zgodnie z har - 
m onogramem, m iesięcznie trze ­
ba będzie betonować 2 — 3

chów.
Pod budynek 5a, k tó ry  

zam knie w y lo t ul. Koszykowej 
na płac M D M  na ukończeniu 
są ju ż  w ykopy. W  bież. ty ­
godniu rozpocznie się betono - 
wanie ła w  fundam entow ych poci 
budynek 6b, k tó ry  stanow ić bę­
dzie po łudn iow y na rożn ik  p la ­
cu.

Pod gmach 5b, k tó ry  zam knie 
w y lo t u l. Śniadeckich, prowa - 
dzone są w ykopy. Na wszyst - 
k ich  budynkach przygotow ania 
do robót w  zim ie są na ukoń ­
czeniu. Zgromadzono odpo­
w iedn ią  ilość urządzeń g rze j­
nych oraz m at d la  osłony przed 
m rozem  gotowych elementów. 
Na b loku  5a 
być metoda

ktrycznością  p rę tów  sta lowych 
k o n s tru kc ji żelbetonowych, co 
um o ż liw i tw a rdn ien ie  betonu 
w  czasie m rozów. P rzy budo -  
w ie  b loku  5b postanowiono za­
stosować w  okresie m rozów 
ciep laki.

B u d y n k i 5a, 5b i  6e —  to
ostatn ie b lo k i piei'wszej serii, 
M D M , dlatego też na sprawną i 
ja k  najszybszą ich budowę k ła ­
dzie się na jw iększy nacisk.

Uczestnicy narady zobow ią­
za li się do opracowania szcze­

g ó ło w y c h  harm onogram ów p ra ­
cy d la  brygad i  zespołów pracu­
jących na tych obiektach. K aż­
dego z k ie ro w n ik ó w  poszczegól­
nych oddzia łów  robót zobow ią­
zano do składania codziennych

(f) Klasa robotnicza całego 
k ra ju  rozpoczyna rea lizację za­
dań trzeciego roku  p lanu 6 -Ie t- 
niego w  zrozum ieniu, że nowe 
zadania p rodukcy jne  wym agają 
ja k  najszerzej pojęte j oszczęd­
ności.

Załoga ekspedycji P om or­
skich Zakładów  W ytw órczych 
A p a ra tu r N iskiego Napięcia, po 
przeanalizowaniu w a run ków  
pracy przy pakow aniu i w y s y ł­
ce w yrobów  gotowych, postano­
w iła  podnieść wydajność pracy 
o 15 procent. ZM P -ow ska b ry -  

I gada im. H a nk i S aw ick ie j po- 
! s tanow iła m ontować 100 skrzy­
nek bezpiecznikowych ponad 
dzienny plan. skracając czas 
m ontażu jedne j sk rzynk i o 15 
m inut.

D źw igow i stoczni gdańskiej 
dążą od początku roku do da l-
szego przedłużania czasu eks- 1 ni.

p loa tą c ji dźw igów  i  suw nic p rzy 
m aksym alnym  ich w yko rzysta ­
niu. Socjalistyczną opieką oto­
czy li powierzone im  urządzenia 
dźw igow i tow. tow . K raw czyk  
i  O brębski, k tó rzy  w  ciągu ca­
łego ub. roku  nie  dopuścili do 
żadnej aw a rii.

„O siągniem y w  bieżącym ro ­
ku jeszcze w iększe oszczędno­
ści pa liw a  niż w  ub ieg łym " — 
ośw iadczył p rzodu jący palacz 
„P a faw agu“ , K az im ie rz  Bak. 
Palacze fa b ry k i zaoszczędzili w 
ciągu ub. roku ponad 5.200 ton 
węgla, t j .  o ok. 15 procent w ię ­
cej niż w  roku  1950. Jest to w y ­
n ik  przebudow y i  ciągłego da i- 
szego uspraw nian ia  pracy u rzą ­
dzeń ko tłow ych .

8.500 ton węgla zaoszczędziła 
w  ub. roku  stosując p y ł w ęglo­
w y  załoga w roc ław sk ie j gazow-

zastosowana . ma j m eldunków  z przebiegu w yko - 
ogrzewania ele- 1 nyw an ia  zadań.

Odznaczenie wicepremiera Tewosjana 
Orderem Lenina

(d) M O S K W A  (PAP). W zw ią­
zku z 50-leciem urodzin oraz za 
zasługi wobec państwa radziec­
kiego i  w  dziele Tozw o j u prze­
m ysłu metalurgicznego, P rezy­
d ium  Rady N ajwyższej ZSRR 
odznaczyło w iceprzewodniczące­
go Rady M in is tró w  ZSRR i m i­

n is tra  przem ysłu hu tn ic tw a  że­
laza, Iw ana Tewosjana — O rde­
rem Lenina.

Ambasador MRD 
wśród dzieci warszawskich

(f) Dnia 4 bm. szef M is j i D y­
p lom atycznej NRD w  Polsce, 

ambasador Aenne K u n - 
derm ann odw iedziła  dzieci w a r­
szawskie bawiące się na „ch o in ­
ki6 noworoczne j“  w  szkole TPD 
„5  i 1. na M uranow ie . M a li u- 

-estnicy im prezy bardzo ser­
d e czn ie  p o w ita li gościa.

Produkujem y w kraju  
b ro u iu ra l

kladóv,a l°T?a s ta rogardzk ich  Za-
m e ^ a l Pa™ CtenUtyCZnyCh -• ostd«uo o nowym
n ia  w  u b "' <?Uroez uruchom ie­n i 3 w  ub. roku dz ia łu  p roduk-
I  ^  w ^ °  U' w S tarogardz- 

ch Zakładach Farm aceutycz­
nych rozpoczęto n iedawno p ro­
dukc ję  b rom ura lu , opartą  na 
surowcu k ra jo w ym . Środek ten, 
służący do leczenia chorób ne r­
w ow ych , nie b y ł dotąd p rodu ­
kow any w  k ra ju .

W  O rędziu now orocznym  P rezydenta RP 
tow. Bolesława B ie ru ta  do narodu polskiego, 
w ygłoszonym  na progu trzeciego roku  planu 
sześcioletniego, zna laz ły  g łębok i w yraz  m yś li 
i uczucia najszerszych rzesz ludu  pracującego 
i  d latego spotka ło  się ono wszędzie w  k ra ju  
z tak  żyw ym  i  serdecznym przy jęc iem .

W dn iu  Nowego Roku naród usłyszał z ust 
tow . B ie ru ta  te w łaśn ie  słowa, k tó rych  się 
spodziewmł, słowa zaw iera jące b ilans m in io ­
nego roku  na szerokim  tle  h is to rycznym , sło­
wa zaw iera jące g łęboką ocenę p rzebyte j d ro ­
g i i  jasne wskazania na .przyszłość.

G orącym  echem o d b iły  się w  sercu każdego 
p a tr io ty  słow a P rezydenta  o m is ji naszego 
pokolen ia :

„Jesteśmy tym  pokoleniem, którego udzia­
łem i najbardziej odpowiedzialnym zadaniem 
historycznym jest zbudowanie nowego ustroju 
społecznego, urzeczywistnienie najszlachetniej­
szych ideałów socjalizmu, wydźwignięcie naro­
du polskiego na nową drogę wspaniałego roz­
woju, zabezpieczenie jego całkowitej i nieprze­
m ijającej niepodległości, utrwalenie na wieki 
pokoju i współpracy braterskiej między naro­
dami“.

P oko len ie  nasze spełnia swą w ie lk ą  m is ję  
i przeobraża oblicze P o lsk i. Z k ra ju  ongiś za­
cofanego, będącego na szarym  końcu wśród 
narodów  europe jsk ich  w  każdej dziedzin ie 
życia gospodarczego i ku ltu ra ln e g o , w y s ił­
k iem  narodu przeistacza się Polska Ludow a 
w k ra j k u ltu ry  i postępu.

„Coraz potężniejszym tchnieniem twórczej pra­
cy pulsuje dziś całe nasze życie społeczne — 
głosi Oredzie — i coraz szybciej Polska Ludowa 
przeobraża się w kra j nowy, silniejszy, bogat­
szy, bo coraz lepiej wyposażony w najnowocześ­
niejsze narzędzia pracy i środki wytwórcze — 
w kra j nowoczesnej techniki i nowoczesnego 
przemysłu, na którego fundamentach wyrastać 
i rozkwitać będzie nowa nasza kultura narodo­
wa i społeczna".

Nasze pokolen ie  ob ję ło  ciężkie dziedzictwo. 
Obszarnicy i kap ita liśc i, k tó rzy  w  ciągu stu­
leci — ja k  m ów i Orędzie —  „ska zyw a li m i­
lio n y  ludz i pracy na nędzę i  ubóstwb, na 
ciem notę i zacofanie, aby żyć w  n ie róbs tw ie  
i zb y tku , trw o n ią c  bogactwa na rodu “  — po­
zostaw ili nam Polskę ubogą i zacofaną. Na­
sze pokolen ie  dźw iga Polskę coraz w yże j ku 
szczytom postępu i  k u ltu ry . W ierny, że nie

D z i e ł o  n a s z e g o  p o k o l e n i a
tówka, nie wydana lekkomyślnie, lecz przezna­
czona na pomnożenie siły wytwórczej kraju, 
ułatwia i zabezpiecza przyrost nowych wartości.

Podobnie jak  niejedna rodzina robotnicza, 
chłopska czy inteligencka skąpiła sobie dawniej 
we wszystkim, aby kiaść na kształcenie d z ie c i ,  
tak dziś wspólna nasza M atka — Polska Ludowa 
— w swej przezorności i zapobiegliwości mno-

•__  , . , ży nasze zasoby, oszczędzając gdzie się da, aby
p wsze w ie lk ie  budowde naszego h is to rycz- | rosja w sj iv nasza Ludowa Rzeczpospolita“.

jes t to ła tw e  zadanie, że nie można od razu 
odrob ić zaniedbań przeszłości. Z radością k a r­
czujem y z naszej ziem i złe dziedzictw o. W y­
zw olen i spod ja rzm a  ka p ita lis tó w  i obszarni­
ków , zjednoczeni pod przewodem  klasy robo t­
n iczej, Polacy budu ją  dziś fundam enty  socja­
lizm u. M in io n y  rok tw órczych  w y s iłk ó w  na­
rodu p rzyn iós ł w spania łe owoce. Ruszyły

nego p lanu  sześcioletniego. W yros ły  nowe 
dzie ln ice m ie jsk ie , nowe osiedla robotnicze. 
S tanęły nowe szkoły i  uczelnie. Do na jod ­
legle jszych zaką tków  k ra ju  dociera gorące 
tę tno w ie lk ic h  robót sześciolatki, wciągając 
w  w ir  bu d o w n ic tw a  cały k ra j.

I  cały k ra j m ó w i w raz z P rezydentem :
„Mamy prawo być dumni z tej pracy, z ogól­

nego bilansu dotychczasowych wysiłków nasze­
go narodu“.

M am y praw o być dum ni z w y n ik ó w  naszej 
pracy w  1951 r. Tow , B ie ru t w y m ie n ił w  O rę­
dziu jedną ty lk o , lecz jakże w ym ow ną  sumę 
25 m ilia rd ó w  z ło tych , na k tó rą  opiewa całośc 
nak ładów  in w e s tycy jn ych  m in ionego roku  
Jest to suma w iększa, n iż  całość nak ładów  
in w e s tycy jn ych  p lanu  trzy le tn ie g o  w  latach 
1947 — 1949, k iedy  to naród nasz pod ją ł W iel­
k i w ys iłe k  d la  podźw ign ięcia  P o lsk i z ru in  
i zgliszcz w o jennych. 25 m ilia rd ó w  — to 
około tysiąca z ło tych  na każdego m ieszkąń- 
ca k ra ju . L iczba ta daje pojęcie o ogrom ie 
w k ła d u  naszego poko len ia  w  dzieło l ik w i ­
dac ji naszego zacofania, w  dzie ło unow o­
cześnienia i  up rzem ysłow ien ia  P olski. W ysi­
łek ten jest kon ieczny d la podniesienia trw a ­
łego cjorobku naszej gospodarki narodow ej, 
dla um ocnienia obronności państwa po lskie­
go, k tó rem u zagraża zaborczość am erykań- 
sko-ang ie lsk ich  im p e ria lis tó w  i odradzanego 
przez n ich w  Niemczech zachodnich W ehr­
m achtu. Bez tego w y s iłk u  pozosta libyśm y 
słabi, a na słabych, ja k  m ów i Orędzie, „p o ­
lu ją  rabusie im p e ria lis tyczn i, słabemu „w ia t r  
w  oczy“ .

„Dziś, po kilku  zaledwie latach naszej gospo­
darki pianowej, — głosi Orędzie, — mamy już 
prawo powiedzieć z dumą, że kra j nasz z roku 
na rok rośnie w siły. Z roku na rok pomnaża 
się nasz wkład w dalszy wzrost nowej techniki 
i nowych sił wytwórczych. Jest to w ielki w y­
siłek, ale wysiłek niezwykle, cenny i owocny, 
bo niezniszczalny, nie przemijający. Każda zło-

Słow a te na jg łęb ie j oddają sens ofiarnego 
w y s iłk u  m ilio n ó w  ludz i p racy, k tó rzy  w  n ie ­
jednym  sobie odm aw ia jąc, wznoszą funda ­
m ent w ieczno trw a łe j s iły  i  bogactwa naszej 
m a tk i — P o lsk i Ludow e j, a w ięc zamożności, 
k u ltu ry  i szczęścia w szystk ich  obyw ate li.

W  tym  samym dn iu , k iedy  zakończyliśm y 
pom yśln ie  d ru g i rok  sześcio latki, skończył 
swe is tn ien ie  po czterech latach sław etny 
p lan  M arsha lla , ten sam p lan M arsha lla , k tó ­
ry  Polska — w raz  ze w szys tk im i k ra ja m i 
obozu poko ju  i  socja lizm u — w  sw oim  czasie 
odrzuciła , a k tó ry  udało  się im pe ria lis tom  
narzucić k ra jo m  E uropy zachodniej.

M in ę ły  cztery la ta. Cóż p rzyn io s ły  one 
n a m , a co k ra jo m  zm arshalli.zowanym ? Dziś 
nie ulega ju ż  w ą tp liw ośc i, że am erykańska 
„pom oc“  okazała się pu łapką  -i że k ra je  za­
chodnio-europejskie , k tó re  bu rżuaz ji udało 
się zm arshaliizow ać, p rzesta ły  być k ra ja m i 
n iepod leg łym i, popadły w  n iew o ln iczą  zależ­
ność od im p e ria lizm u  am erykańskiego i pod­
dane zostały jego szaleńczym planom  w o jen ­
nym . Zm arsha llizow aną Europę zachodnią 
tra w i ciężka gorączka zbrefień, narzuconych 
przez am erykańsk ich  podżegaczy w ojennych 
i stanow iących n iepom ie rny  ciężar d la  tych 
narodów. Masy pracujące tych  k ra jó w  plącą 
za to bezm iarem  cie rp ień  i nędzy. W W a­
szyngtonie w  tych  dniach oznajm iono, że w  re ­
zu ltacie  cztero letn iego dz ia łan ia  p lanu M a r­
shalla  p rodukc ja  przem ysłow a E uropy za­
chodnie j (nastaw iona — ja k  w iadom o — p ra ­
w ie  w y łączn ie  na p rodukc ję  b ron i i  a m u n ic ji 
d la am erykańsk ich  podżegaczy w o jennych) 
w zrosła o 25 procent. D oda jm y, że w  USA 
— n ie  bacząc na szalony w yścig  zbro jeń — 
p rodukc ja  przem ysłow a w zrosła w  ub. roku  
w  po rów nan iu  z ro k ie m  1947 zaledw ie 
o 15,5 procent.

A  w  ty m  sam ym  okresie p rodukc ja  prze-

m ysłu  w  Polsce wzrosła w  porów nan iu  
z 1947 r. p raw ie  trzyk ro tn ie , o około 193 p ro ­
cent. W  podobnym  tem pie, n ieosiągalnym  dla 
żadnego k ra ju  kap ita lis tycznego, wzrosła p ro ­
dukcja  przem ysłow a ZSRR i  w szystk ich  k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej.

P lan  M arsha lla  p rzyn iós ł w ięc Europ ie  za­
chodniej n iew o lę  gospodarczą i chorob liw ą 
gorączkę zbro jen iow ą, podczas gdy kra jom  
socja lizm u i poko ju  ub ieg ły okres przyn iós ł 
ro z k w it ich  potęgi i niezaw isłości gospodar­
czej. T a k i jest b ilans.

W o ln i od k a p ita lis tó w  i obszarn ików , w o ln i 
od p re s ji im pe ria lizm u , idąc n ie ła tw ą , ale 
jedyn ie  słuszną drogą znojnego w y s iłk u  całe­
go narodu w  im ię  odbudowy i  rozbudow y 
naszej gospodarki narodow ej, osiągnęliśm y 
dzięk i bezinteresow nej, szlachetnej i b ra te r­
skie j pomocy w ie lk iego  narodu radzieckiego 
wspania łe sukcesy w każdej dziedzinie, umac­
n ia jąc  i u trw a la ją c  naszą suwerenność, tw o ­
rząc podstaw y szczęścia i ro zkw itu  dia na­
szego pokolen ia  i  d la  p rzysz łych  pokoleń 
narodu polskiego.

M am y w ięc praw o do dum y z w iekopom ­
nych osiągnięć P o lsk i Ludow e j. Św iadom i 
tego, będziem y jeszcze lep ie j, zapobiegliwie.! 
i  oszczędniej gospodarować, jeszcze w yżej 
podnosić tw órczą aktyw ność narodu, zw ie ra ­
jącego szeregi w im ię  poko ju  i rea lizac ji p la ­
nu sześcioletniego. We w szystkich dziedzi­
nach naszej pracy, w  mieście i na wsi, w  prze­
myśle i ro ln ic tw ie , w  budow n ic tw ie  gospo­
darczym  i k u ltu ra ln y m , przyśw iecać nam 
będą wskazania Orędzia:

„Wykonaliśmy pomyślnie i z nadwyżką za­
dania pierwszych dwóch lat naszego wielkiego 
i historycznego planu 6-letniego — planu uprze­
mysłowienia Polski, — głosi Orędzie. — Wstę­
pujemy w rok trzeci, który będzie rokiem prze­
łomowym dla zwycięskiego wypełnienia całego 
planu. Z  jeszcze większą więc ofiarnością od­
dawajmy Ojczyźnie swą pracę, pomnażając je j 
siły!“

A pe l P rezydenta P o lsk i Ludow e j, w iernego 
ucznia S ta lina  —  tow . Bolesława B ie ru ta  — 
odb ił się we w szystk ich  sercach i umysłach, 
po ryw a jąc  m ilio n y  robo tn ików , pracujących 
ch łopów  i  in te lig e n c ji, do czynu i w a lk i o w y ­
konanie  i  przekroczenie p lanów  trzeciego, 
przełom owego roku  sześciolatki.

W a lk i w  K o re i
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańsk ie j A rm ii 
Ludow e j w  kom unikac ie  ogło­
szonym 4 bm. stw ierdza:

Jednostk i koreańskie j a rm ii 
ludow e j w  ścisłym  w spółdzia­
ła n iu  z oddzia łam i ochotn ików  
ch ińskich , prowadząc w a lk i na 
poprzednich pozycjach w  da l­
szym ciągu zadają poważne 
s tra ty  w o jskom  agresorów a- 
m erykańsko -  angie lskich i  a r­
m ii lisynm anow skie j.

Na zachodnim  wybrzeżu w  
dniach 1 i  2 bm. oddzia ły a r­
m ii ludow e j z lik w id o w a ły  co­
fające się w  k ie ru n ku  wysp 
Enpodo i  Sunido, położonych i:a 
po łudnie od półwyspu Onczin, 
jednostk i a rm ii lisynm an ov '- 
skie j. Zdobyto w ie le  b ro n i i 
sprzętu.

\ovve krwawe 
prowokacje brytyjskie 

w' Erjipiie
(f) P A R Y Ż  (PAP). Jak dono­

szą. w pobliżu warszta tów  ko le­
jow ych  w Suezie doszło do w a l­
k i pomiędzy oddziałam i b ry ty j­
sk im i a po lic ją  i ludnością e- 
gipską. O ddziały b ry ty js k ie  w 
sile 1800 żołnierzy, uzbrojone w 
czołgi, a rty le r ię  przeciw pan­
cerna i  ka ra b iny  maszynowe za­
a takow a ły  egipskich ko le ja rzy , 
pracujących w warsztatach. N a­
padnięci Egipcjan ie  S taw ili o- 
pór. Na pomoc robo tn ikom  
p rzyb y łv  oddziały p o lic ji egip­
sk ie j. W alka trw a ła  3 godziny. 
Po stronie angie lsk ie j zginęło 18 
żołn ierzy i  oficerów . Również 
po stronie eg ipskiej są zabici i  
ranni.

Nowa prowokacja okupantów  
angie lskich w yw o ła ła  powszech­
ne oburzenie w  Egipcie.

D Z I Ś  W NUME R Z E :
J. F R E N K E L , g łó w n y  te c h n o ­

log  C e n tra ln e g o  Z a rzą d u  
P rz e m y ś lu  M a szyn  E le k ­
try c z n y c h : Sciśle.1 w iążąc
się z fa b ry k a m i p o d n o s im y  
p oz iom  p ro d u k c ji

K O N S T A N T Y  B Y K Ó W , cz ło ­
n e k  A k a d e m ii N a u k  ZS R R : 
R o z w ó j id e i Iw a n a  P a w ło ­
wa

J. 5 T A R E C : T y d z ie ń  na a re ­
n ie  św ia ta

IR E N A  M E H Z :  O b raz  n ie d a w ­
n e j p rzesz łośc i i w a lk  n a ro ­
du  b u łg a rs k ie g o  (F ilm )
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I 9)A m e r y k a ń s k i  p la n  tzw. „akc j i  z b i o r o
— p l a n e m  p rzy g o to w a n ia  w o j n y

P r z e m ó w i e n i e  m i n i s t r a  W y s z y ń s k i e g o  w  K o m i s j i  P o l i t y c z n e j  Z g r o m a d z e n i a  O g ó l n e g o  N Z
(d) PARYŻ (PAP). Na pos iedzen iu  K o m is ji P o lity c z n e j 

Z g rom a dze n ia  O gó lnego N Z  d n ia  3 s tyczn ia  1952 r . szef de le­
g a c ji ra d z ie c k ie j m in is te r  W y s z y ń s k i w y g ło s ił p rze m ó w ie n ie , 
w  k tó ry m  ośw ia d czy ł m . in .:

Jak wszyscy pam iętam y, spra- . 
wa tzw. „a k c ji zb iorow ych“  j 
została rozpatrzona już  w  ubie- j 
g iym  roku  na V  sesji Zgrom a- ' 
dzenia Ogólnego. Dyskusja za­
kończyła się uchwaleniem  re­
zo luc ji znanej pod fałszywą na­
zwą: „jedność na rzecz poko­
ju “ . Rezolucja ta została na-1 
szpikowana ob łudnym i trazesa- i 
m i o konieczności usun ięc ia ! 
groźby w o jny. W  rzeczywistości 
rezolucja ta stanow iła program  
przygotow ania nowej w o jny  
oraz zmierzała do w ytw orzen ia 
wszystkich w a runków  niezbęd­
nych do prowadzenia tak ie j 
w o jny , do urzeczyw istn ien ia te­
go celu.

Uchwalenie te j rezo luc ji po­
zostaje n iew ą tp liw ie  w  związku 
z agresją am erykańską w  K o ­
rei. Agresja ta wykazała z jed ­
ne j strony beznadziejność awan­
tu ry  rozpętanej przez sprawców 
te j w o jn y  — m onopolistów  ame­
rykańskich , z d rug ie j zaś — ich | 
niezdolność do podołania o w ła ­
snych siłach w ytw orzone j sy­
tu a c ji m ilita rn e j, bez wciągn ię­
cia do te j aw an tu ry  wojennej 
innych państw, uzależnionych 
ekonomicznie i  po lityczn ie  od 
Stanów Zjednoczonych.

Potw ierdzeniem  zw iązku m ię­
dzy agresją am erykańską w  K o ­
re i a zeszłoroczną rezolucją pod 
nazwą „jedność na rzecz poko­
ju "  oraz p ro je k tu  tak  zwanych 
„a k c ji zb iorow ych“  by ło  zarów­
no przem ówienie sekretarza 

' Stanu USA p. Achesona, w yg ło ­
szone z okaz ji Nowego Roku w 
N ow ym  Jorku , ja k  i  wczorajsze 
przem ówienia n iek tó rych  auto­
rów  wspom nianej rezo lucji, po­
w o łu jących  się o tw arcie  na w y ­
darzenia w  K ore i, ja ko  na oko­
liczność, k tó ra  powołała do ży­
cia zarówno rezolucję „jedność 
na rzecz poko ju “ , ja k  i obecny 
p ro je k t tzw. „a k c ji zb iorow ych“ .

Ażeby nadać am erykańskie j 
In te rw e nc ji zbro jne j w  K ore i 
cha rakte r szerokiej, je ś li nie 
powszechnej „pom ocy“  m ario ­
netkowem u reżim ow i lis yn - 
m anowskiem u, sprawozdanie ko ­
m ite tu  tzw. „a k c ji zbiorowych“  
przedstaw ia sprawę tak, ja k  
gdyby 47 k ra jó w  — członków 
ONZ — w raz z dwoma k ra ja m i 
n ie  należącym i do ONZ posta­
n o w iło  wziąć udzia ł w  akc ji 
tzw . „pom ocy“  i  jakoby w iele 
Innych k ra jó w  postanowiło 
przyczynić się do tego, w ysyła­
jąc  swe w o jska lądowe.

Należy jednak powiedzieć, że 
ta  część sprawozdania, podobnie 
zresztą ja k  i  jego całość, abso­
lu tn ie  nie odpowiada rzeczyw i­
stej sytuacji. W  istocie rzeczy, 
poza Stanam i Zjednoczonym i 
i  A ng lią  oraz je j dom in iam i, w 
w o jn ie  przeciwko narodow i ko­
reańskiem u — ja k  w idać z za­
łącznika — bierze udzia ł zale­
dw ie 8 państw : Belgia, Francja,

K o lum b ia , Dania (która wysła ła  
statek szp ita lny „J u tla n d ia “ , już  
zresztą odwołany według o trzy ­
m anych doniesień), Grecja, H o­
landia, F ilip in y  i  Turc ja .

Oto macie „ca łą “  Organizację 
Narodów Zjednoczonych, k tó ra  
rzekomo uczestniczy w  w o jn ie  
przeciw ko narodow i koreań­
skiemu.

W iadomo również, że na w e­
zwanie przedstaw icie la sekre­
ta ria tu  generalnego w  kom ite ­
cie tzw. „a k c ji zb iorow ych“  pod 
adresem wszystkich rządów 
państw  należących do ONZ w  
spraw ie podjętych przez nie 
k rokó w  dla w ykonan ia  rezo luc ji 
o „jedności na rzecz poko­
ju “ , odpowiedziało jedyn ie 38 
państw, przy  czym odpowiedzi 
ich dowodzą, że Stanom Z jed ­
noczonym trudno  sklecić swój 
system „a k c ji zbiorowych“ . W 
istocie rzeczy rządy 22 państw 
w  ogóle n ie  odpow iedziały na 
wezwanie sekretarza generalne­
go, a spośród pozostałych 38 
rządów, z tzw. „rządem " K uo - 
m in tangu włącznie, k tó re  nade­
s ła ły  odpowiedzi, ty lk o  18 rzą­
dów w yraz iło  zgodę przeznacze­
nia dla udzia łu  w  akcjach zbio­
row ych pewnego kontyngentu 
s ił zbro jnych; 9 rządów (G wa­
tem ali, In d ii,  Pakistanu, H on­
durasu, A ra b ii S audyjskie j, I r a ­
ku, L ib e r ii,  B urm y, Wenezueli) 
odpowiedziało odmownie, w ysu­
w ając rozm aite p re teksty; 7 
rządów (H a iti, Chile, Szwecji, 
Egiptu, Izraela, Ekwadoru, Ju ­
gosław ii) odpowiedziało w y m i­
ja jąco, w  sposób bardzo podo­
bny do odm ow y; 4 rządy (Bo­
liw ii ,  Indonezji, Luksem burga, 
M eksyku) poprzestało na po­
tw ie rdzen iu  odbioru wezwania 
przedstaw icie la sekre taria tu  ge­
neralnego.

I  po tym  w szystk im  m ów i się 
tu  nam, jakoby  w  w o jn ie  w  K o ­
re i bra ła udzia ł Organizacja 
Narodów Zjednoczonych. Ni.e, 
panowie, w  w o jn ie  te j nie 
uczestniczy Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych, lecz w y ­
łącznie sate lic i Stanów Z jedno­
czonych, wasale Stanów Z jed ­
noczonych.

W  zw iązku z tym  zasługuje
na uwagę wczorajsze przemó­
w ienie przedstaw icie la Szwecji; 
podkreś lił on m ianow icie, że 
droga obrana przez Zgromadze­
nie Ogólne, k tó re  uchw a liło  w  
ubieg łym  ro ku  rezolucję pod 
nazwą „jedność na rzecz poko- 
k o ju “  i  uznało się tym  samym 
za kom petentne do udzie lania 
zaleceń w  spraw ie a k c ji p rzy­
musowych — zaleceń, dodam tu  
od siebie, zupełnie nielegalnych, 
gwałcących b ru ta ln ie  podstawo­
we zasady i  no rm y K a r ty  NZ 
— stwarza pewne, ja k  w yra z ił 
się przedstaw icie l Szwecji, ry ­
zyko z pu nk tu  w idzenia po­
wszechnego pokoju.

nież chęcią odwrócenia uwagi 
św iatow e j o p in ii publiczne j od 
agresywnych celów b loku  a tla n ­
tyckiego, z którego program em  
jest ściśle związana rezolucja 
z -1950 roku  o kom itecie  „a k c ji 
zb iorow ych“  oraz tzw . „akc je  
zbiorowe“ .

Gen. B rad ley ośw iadczył, że 
bezpieczeństwo Stanów Z jedno­
czonych „zależy od rea lizac ji 
p ro je k tu  utworzen ia m iędzyna­
rodowych, zrównoważonych, 
zbiorowych s ił zb ro jnych w  o- 
parciu o pakt północno -  a tla n ­
ty c k i“ . Tzw. „akc je  zbiorowe“  
m ają w łaśnie na celu u tw orze­
nie „zb iorow ych, zrównoważo­
nych s ił zb ro jnych w  oparciu o 
pakt a tla n ty c k i“ .

Tak w ięc pom iędzy p rogra­
mem, celam i i zad an iam i, b lo ­
ku  atlantyck iego a programem, 
celam i i  zadaniam i „a k c ji zbio­
row ych“  is tn ie je  bezpośredni 
związek organiczny.

N ic w ięc dziwnego, że p ro ­
gram  tzw. „a k c ji zb iorow ych“ 
przedstaw iony w  sprawozdaniu 
złożonym Zgrom adzeniu Ogól­
nemu nie  jest program em  „ je d ­
ności na rzecz poko ju “ , lecz 
program em  grupy w o jow niczych 
państw, k tó re  zjednoczyły się 
dla agresywnych celów i  k tóre 

| u kn u ły  praw dz iw y spisek prze­
c iw ko po ko jow i i  m iłu ją cym  po­
kó j narodom.

Chcąc się przekonać o is to t­
nym  charakterze tzw . „a k c ji 
zbiorowych“ , w ystarczy zwrócić 
uwagę chociażby na trzec i roz­
dział sprawozdania kom ite tu  
„a k c ji zb iorow ych“  za ty tu łow a­
ny „Zarządzenia gospodarcze i 
finansowe“ .

W  sprawozdaniu mowa jest o 
tym  ja k  na jle p ie j będzie „za ­
dać we w raż liw e  miejsce cios“ 
k ra jo w i — ofierze „a k c ji zbioro­
w ych “ , ja k  w  sposób n a jb a r­
dziej skuteczny zastosować 
sankcje wobec gospodarki tego 
k ra ju  w  celu przełam ania jego 
oporu, ja k  go zd ław ić je ś li jego 
działalność i  p o lityka  nie  będą 
odpow iadały areopagowi b loku 
atlantyckiego.

T a k i w łaśnie program  w p ro ­
wadzają ju ż  obecnie w  życie 
Stany Zjednoczone. Zakazały 
one w yw ozu tow a rów  do ZSRR 
i  k ra jó w  dem okracji ludow ej, a 
obecnie rząd USA us iłu je  uzy-

| skać błogosław ieństwo O rgan i- ] 
zac ji Narodów  Zjednoczonych, 
żeby zamaskować swą agre­
sywną po litykę , u k ryw a ją c  ją  
pod szyldem ONZ. Jednakże te­
go rodzaju próby nie mogą za­
kończyć się powodzeniem. Ta­
k ie  oszustwo nie może się udać. 
T ak ie  „akc je  zbiorowe“  mogą 
ty lk o  zdemaskować praw dziw e 
cele całego tego program u, m o­
gą ty lk o  dostarczyć nowych do­
wodów, że b lok  a tla n tyck i ze 
Stanam i Z jednoczonym i na cze­
le  oraz idący w  jego ślady ko ­
m ite t tzw. „a k c ji zb iorow ych“  
kroczą po drodze przygotow a­
nia  nowej w o jn y  św iatowej.

Cała działalność b loku a tla n ­
tyckiego zmierza obecnie do te ­
go, ażeby w ykorzystać w  celach 
wojennych potencja ł przem ysło­
w y  Stanów Zjednoczonych, An« 
g iii i F ra n c ji oraz k ra jó w , k tó ­
re go popierają. Tego nie u k ry ­
w a ją  przyw ódcy b loku a tla n ty ­
ckiego.

Znalazło to swe potw ierdze­
nie w  odpowiedziach generała 
Eisenhowera na 14 pytań  w  
spraw ie w o jn y  i  pokoju, ogło­
szonych w  tygodn iku  „P a ris - 
M a tch “  z 27 października 1951 r.

Z  tych odpowiedzi gen. Eisen­
howera w yn ika , że opracowany 
przez sztab g łów ny b loku  a tlan ­
tyckiego p lan operacji w o jen ­
nych przew iduje, iż  w ydz ia ł 
północny tego sztabu będzie 
p row adził operacje .wojskowe 
pod Leningradem , w yd z ia ł po­
łudn iow y będzie prow adził ope­
rac je  na Węgrzech lu b  w  A u ­
s tr ii,  a s iły  zbro jne Środkowe­
go Wschodu, na k tó re  liczą tak  
bardzo generałow ie am erykań­
scy, będą p row adziły  operacje 
w o jskow e w  po łudn iow ej części 
Rosji. Tak w ięc chodzi o Le ­
n ingrad i  o po łudniow ą część 
Rosji, o dogodne pozycje w y jś ­
ciowe przeciw ko Z w iązkow i Ra­
dzieckiemu, t j .  o A us trię  i  W ę­
gry. Oczywiście nie jest to  cały 
plan. Jest to ty lk o  ta jego część, 
k tó rą  gen. Eisenhower uważał 

; za stosowne u jaw n ić . W ysta r- 
| cza to jednak, żeby w yro b ić  so- 
i bie jasne wyobrażenie, co to 
j za plan „ob ron ny“ . Ten p lan 
I „ob ronny“  m ów i sam za siebie 

chociażby przez to, że jest on 
| dosłowną kop ią analogicznego 
i planu generałów h itle row sk ich ,
| z k tó rych  usług ta k  chętnie ko- 
| rzysta obecnie rząd am erykań-

Narastają sprzeczności w ew nątrz 
obozu im peria lis tycznego

„A k c je  zb io row e44 — to  jaw ne  
sankcjonowanie agresji

M iędzy program em  „a k c ji 
zb iorow ych" a w ydarzeniam i w 
K o re i is tn ie je  ścisły związek. 
W yn ika  to z nader au to ry ta ­
tyw nych  oświadczeń.

Przypomnę noworoczne prze­
m ów ien ie pana Achesona. W 
przem ówieniu tym  pan Acheson 
oświadczył, iż wydarzenia w 
K ore i dow iodły, że bezpieczeń­
stwo zbiorowe może funkc jono­
wać, że w łaśnie program  „bez­
pieczeństwa zbiorowego“  by ł 
rezu lta tem  bodźca, ja k im  by ły  
wydarzenia w  Kore i.

W arto też przypomnieć, że 
John Foster Dulles w  przemó­
w ien iu  z 9 października 1950 r. 
podkreślał, iż  rezolucja Zgro­
madzenia Ogólnego o „jedno­
ści na rzecz poko ju “ , „została 
zasugerowana przez wydarze­
nia  w  K o re i". P odkreślił on w y ­
raźnie w  ten sposób związek 
m iędzy program em  „a k c ji zbio­
row ych“  a w ydarzeniam i w  K o ­
re i — w ydarzeniam i, k tó re  w  
oczach każdego uczciwego czło­
w ieka, obiektywnego i  bezstron­
nego nie są n iczym  innym , ja k  
am erykańską agresją zbro-ną 
w  Kore i.

W  zw iązku z ty m  nie  mogę 
pom inąć oświadczenia pana 
Achesona, k tó re  po w tó rzy ł tu  
wczora j przedstaw icie l USA, ja ­
koby „K orea  dow iodła, że akcje 
zbiorowe, zgodnie z K a rtą  NZ, 
mogą być zrealizowane“ . Ależ 
przecież to, co dokonuje się w 
K o re i pod osłoną flag i i pod 
firm ą  ONZ, nie ty lk o  jest abso­
lu tn ie  niezgodne z K a rtą  NZ. 
lecz stanow i wręcz na igrawanie 
sie z K a rty  NZ, podobnie ja k  
sama rezolucja, o „jedności na 
rzecz poko ju “  oraz te  poczyna­
nia, k tó re  prezentu je się nam 
obecnie pod nazwą „a k c ji zbio­
row ych“ .

Przecież to, co odbywa się w  
K ore i — to rozbój, to po tw orny 
rozb ó j!

Korea płonie. Naród koreań­
ski jest przedm iotem  po tw or­
nych bestialstw . Od b ron i in ­
terwentów , od bomb napalm o­
wych, w  ogniu dzia ł i ka ra b i­
nów maszynowych g in ie  tys ią ­
cami spokojna ludność — dzie­
ci, kob ie ty, starcy, a przedsta­
w ic ie l USA m ów i nam  tu ta j: 
Oto „początek stopniowego roz­
w o ju  koncepcji skutecznego 
bezpieczeństwa zbiorowego“ !

Ażeby usp raw ied liw ić  w  jak iś  
sposób ten po tw orny  plan agre­
sywnych poczynań przedsta­
w ianych  ja ko  obronne zarządze­
nia  zbiorowe, kom ite t w  celach 
ja w n ie  p row okacyjnych popiera 
i rów nież sam szerzy k ła m liw e 1

: pogłoski o niebezpieczeństwie
| napaści ze strony Zw iązku Ra- 
| dzieckiego i  k ra jó w  dem okracji 
| ludowej.
j Pan Acheson, dokonując prze-
] giądu am erykańskie j p o lity k i 
| zagranicznej za rok 1951 i  pod- 
: sum owując w y n ik i te j p o lity k i 
! na B lisk im  i  Ś rodkowym  
: Wschodzie nie omieszkał o- 
świadczyć, że „re jo n  ten ma o l­
brzym ie znaczenie dla Stanów 

| Zjednoczonych ze względu na 
i swych m ieszkańców, na swe 
| zasoby, swą sytuację strateg icz-
■ ną i swe ważne arte rie  kom un i­
kacyjne“ . „N iebezpiecznym  m o-

| memem w  tym  re jon ie  — dodał 
i p. Acheson — jest kryzys w  
dziedzinie obrony systemu w od- 

i nego s tre fy  K ana łu  Sueskiego 
i i impas ja k i się w y tw o rz y ł w
■ dziedzinie w yko rzystyw an ia  za- 
I sobów na ftow ych Ira n u “ .

Oto w  czym sęk! P. Acheson 
nie omieszkał także oznajm ić, że 

I „ is tn ie je  także niebezpieczeń- 
; stwo, że oba te fa k ty  mogą być 
; wykorzystane przez K re m l“ . Cóż 
i ma K re m l z tym  wspólnego?
| Czyż opór narodu irańskiego 
' przeciwko zamachom rządu b ry - 
I ty jskiego na niezależność Iranu  
I i na jego prawo do dysponowa- 
i nia według własnego uznania 
bogactwam i na tu ra ln ym i k ra ju , 
przeciwko zamachom popiera­
nym  przez Stany Zjednoczone, 
czyż to „ in try g i K re m la “  — ja k

■ to m ów ił Acheson w  swym  
przem ówieniu noworocznym?

Czyż o tym  co się dzieje w  
| Egipcie i o czym może nas le - 
| piej ode m nie po in form ować 
| przedstaw icie l Egiptu, można 
j  m ów ić tak, ja k  m ó w ił p. Ache- 
i son jaw n ie  wypaczając fakty?

W szystko to  potrzebne było 
! po to, żeby przedstaw ić pro - 
I gram  „a k c ji zb iorow ych“  jako 
program  rzekomo „ob ron ny“ .

| Chodziło o przedstaw ienie spra- 
] w y  w  ten sposób, jakoby za­
rządzenia obronne zostały w y ­
wołane koniecznością obrony 

| przed ja k im ś  niebezpieezen- 
I stwem grożącym rzekomo ze 
| s trony Zw iązku Radzieckiego,
I chociaż p. Acheson w ie  dosko­
nale, że tak ie  niebezpieczeń- 

i stwo jest zw yk łym  wym ysłem , 
wyssanym  z palca.

N iedawno w yg łos ił przemó­
w ienie szef sztabu am erykań­
skich s ił zbro jnych gen. B rad­
ley, k tó ry  nie pom inął okazji 
obrzucenia nas stekiem pluga­
wych oszczerstw. Przem ówie- 

j nie jego podyktowane było 
j nie ty lk o  nienawiścią do Zw iąz- 
! ku  Radzieckiego, lecz ró w -

Następnie m in is te r W yszyń­
sk i zanalizował dotychczasowe 
w y n ik i obecnej sesji Zgrom a­
dzenia Narodów Zjednoczonych 
i ośw iadczył:

Agresywne ko ła  U SA dokła­
dają niem ało w ys iłków , ażeby 
przedstaw ić te w y n ik ł w  k o ­
rzystnym  dla siebie św ietle, n ie­
omalże ja k  szereg swoich zw y­
cięstw. A le  są to „phyrrusow e 
zwycięstwa“ . W samej rzeczy 
czyż nie jest na p rzyk ład  ja w ­
ną porażką m ora lno -po lityczną 
kam pania, jaką  prow adziła  de­
legacja USA, urucham ia jąc 
wszelkie m ożliwe środk i nac i­
sku i zastraszenia, ażeby uzy­
skać z trudem  dopiero w  19 tu ­
rze głosowania, n ie lega lny „w y ­
bór“  G rec ji do Rady Bezpie­
czeństwa zamiast B ia ło rus i, k tó ­
ra by ła  do tego w  pe łn i up ra w ­
niona? W  ciągu 18 tu r  głoso­
wania Stany Zjednoczone po­
nosiły porażkę za porażką. Na­
w et dziennik „N ew  Y ork  He­
ra ld  T ribu ne “  w  a rtyku le  re ­
dakcy jnym  z 23 g rudn ia  nie 
m ógł nie przyznać, że podczas 
tych w yborów  przedstaw iciele 
S tanów Zjednoczonych w yw ie ­
ra l i o tw arcie  wszelką m ożliwą 
presję. O tym , ja k  postępują 
w  tak ich  wypadkach Stany Z je ­
dnoczone, świadczy również o- 
pub likow ana w  dzienniku 
szwedzkim „M orgen T idn ingen“  
wiadomość, że Szwecja o trzy ­
mała za pośrednictwem  amba­
sady am erykańskie j w  Sztok­
ho lm ie o fic ja ln ą  naganę od USA 
za to, źe ośm ieliła  się przed­
staw ić w  ONZ swe w łasne zda­
nie.

A  czyż po lityka  zagraniczna 
USA nie doznała porażki przy 
om aw ianiu kw e s tii ustawy z 10 
października 1951 r „  p rzew idu­
jącej wyasygnowanie 100 m i­
lionów  do larów  na działalność 
dyw ersy jną w  ZSRR i  kra jach  
dem okracji ludow ej, k iedy  to 
delegacja USA i  delegacje, se­
kundu jące je j, okazały się n ie ­
zdolne do udzielenia ja k ic h k o l­
w iek bądź dorzecznych w y ja ­
śnień w  spraw ie tego n ies ły­
chanego pogwałcenia elemen­
ta rnych  za'sad i  norm  prawa 
międzynarodowego?

Czyż o porażce U SA nie 
świadczą rów nież w y n ik i głoso­
wania w  te j sprawie, k iedy  to 
poparcia USA odm ów iło 11 
„n iekom unistycznych rządów“ 
reprezentujących k ra je  o łącz­
ne j liczb ie  przeszło 571 m ilio ­
nów  mieszkańców? Czyż nie 
jest faktem , że nawet wśród 
k ra jó w  A m e ry k i Łac ińsk ie j nie 
by ło  jedności co do poparcia 
USA? Czyż tak ie  fa k ty  uzasad­
n ia ją  che łp liw y  wrzask o jak im ś 
„zw yc ięstw ie“ ? N ie jest więc 
przypadkiem , że bardzie j trzeź­
wa część prasy am erykańskie j 
zmuszona jest stw ierdzić, iż  V I 
sesja Zgromadzenia rozpoczęła 
fe rie  świąteczne w  atmosferze 
„załam ania się prestiżu am ery­
kańskiego w  kom isjach Zgro­
m adzenia“ , że n ie  ty lk o  wśród 
delegatów k ra jó w  Środkowego 
Wschodu i  n iek tó rych  k ra jó w  
azja tyckich , lecz nawet w  obo­
zie zachodnim da ły  się słyszeć 
głosy „inaczej m yślących“ .

Prasa zwraca uwagę na oczy­
w istą  niezgodność m iędzy p ro ­
pozycjam i rządu U S A  w  spra­
w ie tzw. „rozb ro jen ia “  a jedno-

| czesnym wyciskaniem  z k ra jó w  
i europejskich m ożliw ie  n a jw ię k ­

szej ilości dyw iz ji.
Bez względu na wzrastające 

coraz bardzie j trudności w  rea­
liz a c ji program u zbrojeń, Sta­
ny Zjednoczone pędzą na oślep 
tą drogą i  s tara ją  się pociągnąć 
za sobą rządy k ra jó w  będących 
g łów nym i uczestnikam i b loku 
atlantyckiego, m im o iż wszyst­
k ie  te kra je , ja k  to n iek tó re  z 
n ich same przyznają — nie są 
w  stanie w ytrzym ać tego w y ­
ścigu zbrojeń. W swej ostat­
n ie j m ow ie pan C h u rch ill uznał 
za potrzebne powiedzieć n ie­
mało sm utnych słów o sy­
tu a c ji w  A ng lii. Pan C hur­
c h ill p rzy ró w nyw a ł A ng lię  do 
pociągu, k tó ry  jadzie n iew łaści­
w ym  torem , z szybkością 80
m il na godzinę...........B y łoby
rzeczą daremną —  m ó w ił C hur­
c h ill — usiłować go zatrzy­
mać, wzniósłszy po drodze m ur 
z cegieł... Doprowadzi to je dy ­
nie do tego, że m u r ulegnie 
zniszczeniu, pociąg rozb ije  się 
i pasażerowie pokaleczą się. 
Przede w szystkim  trzeba u ru ­
chomić ham ulce“ . A ng ie lsk i m i­
n ister finansów, według C hur­
ch illa , już  to zrob ił: wprowadza 
się kon tro lę  nad pociągiem i 
można go będzie zatrzymać.

Jeżeli odrzucim y zaw artą w  
powyższych słowach alegorię^— 
oświadczenie prem iera W ie lk ie j 
B ry ta n ii można zrozumieć jedy­
nie jako uznanie fak tu , że an­
gielska p o lityka  zagraniczna 
zmierza n iew łaśc iw ym  torem  i  
że postaw iło to  A ng lię  w  n ie ­
zw ykle  ciężką sytuację. Że 
sprawy, m ają  się w łaśnie tak, 
w yn ika  to rów nież z następnej 
części m ow y C hurch illa . S tw ie r­
dz ił on tam , że A ng lia  znalazła 
się w  obliczu kryzysu finanso­
wego 1 że trzeba będzie w ie lu  
w ys iłków  — „ca łe j naszej potę­
gi narodow e j“ , ja k  pow iedzia ł 
C h u rch ill — ażeby zatrzymać 
„staczanie się po ró w n i pochy­
łe j i  powrócić do dawnej po­
zyc ji, by następnie rozpocząć 
ruch w zw yż“ .

Jakże jednak można poruszać 
; się wzwyż, skoro A n g lia  zna j- 
| du je  się w  ta k ie j sytuacji, w  
k tó re j — według samego C hur­
ch illa  — jeże li nie zostanie u - 
sunięta dysproporcja m iędzy 
dochodami a w yd a tkam i A n g lii, 
w ypadnie może — ja k  w y ra z ił 
się C h u rch ill — „stanąć w  o b li­
czu bankructw a narodowego i  
trzeba będzie w yb ierać m iędzy 
korzystan iem  z dobroczynności, 
je ś li to w  ogóle będzie m ożliwe 
—  a głodem“ .

Cóż z lego wszystkiego w yn ika? 
„Jeże li —  m ó w ił da le j C hur­
c h ill — nie  będziemy m og li za­
rob ić  na u trzym an ie  drogą je ­
szcze większego wytężenia na­
szych sił, naszego ducha i  k u n ­
sztu —  nie starczy nam  czasu 
na przesiedlenie zbytecznych 
m ilion ów  ludzi, dla k tó rych  nie 
m am y u siebie żywności, i  nie 
jesteśmy pewni, czy k to ko lw ie k  
zechce u trzym yw ać lw a  angie l­
skiego jako swego u lub ieńca“ .

T rudności w  obozie b loku  a t­
lantyck iego stale się zwiększają 
w sku tek zaostrzających się co­
raz bardzie j sprzączności In te­
resów g łównych państw  należą­
cych do tego obozu.

Nie Jest tajemnicą, że „P lan

Schumana“ , p rzy  którego po­
mocy monopole am erykańskie 
chcą podporządkować sobie 
c iężki przem ysł szeregu k ra jó w  
zachodnio-europejskich — F ra n ­
c ji, W łoch, B elg ii, H o lan d ii i 
Luksem burga —  nie ogranicza 
■się do tego. Jak pisze w  swej 
książce „P la n  Schumana“  pro f. 
Lavergne, p lan  ten w ym ierzo­
ny jest p rzeciw ko A n g lii.

P rof. Lavergne podkreśla da­
le j, że dzięki „P la n o w i Schuma­
na“  zarysowuje się „koa lic ja  
przem ysłowa“ , k tó ra  będzie 
m ia ła  na celu w yparc ie  b ry ty j­
skie j p ro d u kc ji m eta lurg iczne j 
ze wszystkich ryn kó w  eksporto­
wych. „P la n  Schumana“  — p i­
sze pro f. Lavergne — nie jest 
niczym  innym  ja k  w o jną go­
spodarczą naszych 6 państw 
przeciw ko potędze b ry ty js k ie j 
N ie może to  nie w yw rzeć w p ły ­
w u na p o litykę  A n g lii w  sto­
sunku do nas i  m usim y się l i ­
czyć z w rog im  stanowiskiem  
A n g lii wobec nas we wszystkich 
częściach św ia ta “ .

Oto w y n ik i zbawiennego 
w p ły w u  paktu  atlantyckiego. 
Rzecz jasna, że świadczy to  o 
sprzecznościach pomiędzy A n ­
g lią  a A m eryką  oraz A n g lią  a 
Francją, o sprzecznościach, k tó ­
re rozsadzają od w ew nątrz obóz 
im peria lis tyczny. W  tym  w łaś­
nie  tk w i, panowie, źród ło wszy­
stk ich waszych trudności.

Jak w iadomo, S tany Z jedno­
czone pop iera ją  energicznie 
„P la n  Schum ana" ponieważ 
p lan ten tak  samo ja k  „P lan  
P levena“  to p lany am erykań­
skie i  w  ten w łaśnie sposób 
scharakteryzował je  Pau l Spaak, 
b. przewodniczący E urope jsk ie­
go Zgromadzenia K o n su lta tyw ­
nego. D la Stanów Zjednoczo­
nych „P la n  Schumana“  jest 
przede w szystkim  środkiem  m a ­
jącym  zabezpieczyć im  w  dzie­
dzinie gospodarcze) to co „P lan 
P levena“  ma im  zapewnić w  
dziedzinie m ilita rn e j.

Oba te „p la n y “  zostały stwo­
rzone po to, żeby zapewnić pa­
nowanie m onopoli am erykań­
skich w  Europie zachodniej. 
Oba „p la n y “  zm ierzają do re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich, czego nie można pogodzić 
z in teresam i pokoju.

We wrześniu 1951 r. odbyła 
się w  Bonn konferencja  80 ge­
nera łów  niem ieckich. O brady 
toczyły się pod przewodnictwem  
zastępcy W ysokiego Komisarza 
USA w  T riz o n ii — gen. Heysa, 
k tó ry  jest gorącym  zw o lenni­
k iem  utw orzen ia z a rm ii za- 
chodn io-n iem ieckie j, wzorowe­
go trzonu s ił zbro jnych bloku 
atlantyckiego.

W  s ierpn iu 1951 r. W ysoki K o ­
m isarz USA w  T rizo n ii Mac 
C loy ośw iadczył, że zachodnio- 
n iem ieckie  s iły  zbro jne będą 
m ogły być utworzone, przeszko­
lone i  uzbrojone w  18 miesięcy 
po decyzji Rady b loku a tla n ­
tyckiego w  spraw ie włączenia 
tych s ił zbro jnych do tzw. 
„a rm ii eu rope jsk ie j“  oraz w p ro ­
wadzenia obow iązkowej służby 
w o jskow ej w  T rizon ii.

Ze swej s trony gen. Eisenho­
w er także zdradza w ie lk ie  za­
interesowanie dla sprawy od­
rodzenia regu larne j a rm ii za- 
chodn io-n iem ieckie j. Na sesji

rady a tla n tyck ie j w  Rzym ie w 
listopadzie ub. roku oświadczy! 
on bez ogródek, że Stany Z jed ­
noczone liczą na pomoc N ie ­
m iec w  dziedzinie w o jskow ej 
i  jeże li S tany Zjednoczone zdo­
ła ją  u tw orzyć tzw. „a rm ię  euro­
pe jską“  i  w ykorzystać w  tym  
celu po tencja ł n iem iecki, to 
osiągną swe .cele znacznie szyb­
ciej.

Jakież to są cele? Określa je 
p o lityka  agresywnych s ił S ta­
nów Zjednoczonych, A n g lii 1 
F ranc ji, k tó re  to s iły  pragną no­
wej w o jny , aby zagarniać su- 
pe r-zysk i i ograbiać inne k ra ­
je  — ja k  to s tw ie rdz ił J. S ta lin  
w rozm owie z korespondentem 
„P ra w d y “  z 17 lu tego 1951 r. 
Czyż pożoga wojenna w  Kore i. 
V ie tnam ie i  na M ala jach nie zo­
stała wzniecona przez agresyw­
ną p o litykę  m ocarstw  k o lo n ia l­
nych, k tó re  zbro jną przemocą 
us iłu ją  s tłum ić  ruch narodowo­
wyzwoleńczy? Czy sami przed­
staw icie le m ocarstw  ko lon ia l­
nych nie m usie li przyznać, że 
chodzi im  w łaśnie o zachowanie 
panowania w  kolon iach i  za­
pewnienia sobie nada l możno­
ści w yzysk iw an ia  i  uciskania 
innych narodów? Czy dowódca 
naczelny , w o jsk  francuskich w 
Indochinach gen. de L a ttre  de 
Tassigny n ie  ośw iadczył pub licz­
nie, że F ranc ja  postępuje w  In ­
dochinach tak  samo ja k  Stany 
Zjednoczone w  Kore i, że w  w o j­
n ie  prowadzonej przez F rancję  
w  A z ji Indoch iny  n ie  są je d y ­
ną stawką, że chodzi o całą 
Azję  po łudniow o-wschodnią, a 
nawet o całą A z ję  w  ogóle?

A ng lia  na M ala jach dąży do 
tych samych celów do jak ich  
dążą Stany Zjednoczone w  K o ­
re i i  F ranc ja  w  V ietnam ie, a 
wszystkie te państwa razem 
dążą do tego samego na Dale­
k im , Środkow ym  i  B lisk im  
Wschodzie. M asku je się to 
wszystko ob łudnym i frazesami 
na tem at rzekom ej tro s k i tych 
m ocarstw  o dobro narodów a- 
zjatyclcich oraz o zapewnienie 
tym  narodom  „w o lnośc i“ .

T ak samo obłudne i  pełne 
fałszu są oświadczenia na te ­
m at K om in fo rm u , „czerwonego 
im p e ria lizm u“  i  „niebezpieczeń­
stwa kom unistycznego“ .

Odnoszą się do tego w całej 
pe łn i znamienne słowa wodza 
narodu radzieckiego Józefa 
S ta lina  wypow iedziane z ana­
logicznych powodów jeszcze w  
1939 r. gdy faszystowscy p ro ­
w odyrzy h itle ro w sk ich  Niemiec, 
faszystowskich W łoch i  im pe­
ria lis tyczne j Japon ii również 
m on tow a li b lok  w o jenny — 
tzw. „oś“  i  us iłow a li przedsta­
w ić  sprawę w  ten sposób, że 
prowadzą w a lkę  przeciwko Ko- 
m in te rno w i i  „niebezpieczeń­
stw u kom unistycznem u“ .

J. S ta lin  ośw iadczył wówczas:
„W  ten sposób chcie li panowie 

napastnicy urob ić  op in ię spo­
łeczną, chociaż nie trudno  by ło  
zrozumieć, że cała ta n ieudo l­
na gra w  maskaradę szyta jest 
g rubym i n ićm i, śmiechu bo­
w iem  w a rte  jest szukanie „o - 
gn isk“  M iędzynarodów ki K o ­
m unistycznej w  pustyniach 
M ongolii, w  górach A b isyn ii, w  
gąszczach leśnych hiszpańskie­
go M aroka“ .

Plan „a k c ji zb io ro w e j44 jest
m pogwałceniem  K a rty  NZ

O m awiając w  dalszym ciągu 
sprawozdanie kom ite tu  „a k c ji 
zb iorow ych“  m in is te r W yszyń­
ski ośw iadczył:

Zwraca uwagę przede wszyst­
k im  p ro je k t powołan ia w o jsko­
wego organu wykonawczego 
wyposażonego w  nadzwyczaj 
szerokie pełnom ocnictwa. Organ 
ten ma 'koordynow ać w y s iłk i 
poszczególnych państw  i  orga­
nizować oddane do jego dy­
spozycji s iły  zbrojne.

Ta propozycja kom ite tu  po­
zostaje w  jaskraw e j sprzeczno­
ści z K artą , k tó ra  przew iduje, 
że jedynym  organem upoważ­
n ionym  do k ie row an ia  opera­
c jam i w o jennym i w  walca 
przeciwko agresji jest kom ite t 
sztabowy, dzia ła jący pod k ie ­
row nictw em  Rady Bezpieczeń­
stwa. Radzie Bezpieczeństwa, 
dającej wszelkie gw arancje p ra ­
w id łow ości swych uchwał, dzię­
k i zasadzie jednom yślności sta­
łych członków Rady, przeciw  - 

! staw ia się w ięc uchwałę Z gro- 
! madzenia Ogólnego, pozbawio­
ną gw aranc ji przew idzianych 

I K a rtą  dla Rady Bezpieczeń- 
I stwa.

Przyznanie Zgrom adzeniu (f) SO F IA  (PAP). —  Bułgar- 
. Ogólnemu praw  kom ite tu  szta- , gjęjg m in is terstw o spraw zagra- 
bowego, przyznanie m u praw  ; lic zn ych  wystosowało do rządu 
Rady Bezpieczeństwa, bez tych ; jugosłow iańskiego notę. w  któ-

w o jskow e“  — zna jdu jem y po­
wołanie się na rezo lucję „ je d ­
ność na rzecz poko ju “  zaw iera­
jącą zalecenie pod adresem 
członków ONZ, ażeby każdy z 
nich u trzym yw a ł w  składzie 
swych narodowych s il zb ro j­
nych oddziały przygotowane, 
zorganizowane i  w yekw ipow ane 
w  ten sposób, by można je  było 
szybko wykorzystać w  charak­
terze jednostk i bo jowej lu b  je d ­
nostek bo jow ych ONZ na zale­
cenie Rady Bezpieczeństwa 
albo Zgromadzenia Ogólnego. 
Udzielenie tak ich  pełnom oc­
n ic tw  Zgrom adzeniu Ogólnemu 
jest również sprzeczne z K a r­
tą, k tó re j rozdział, V I I  przyzna­
je  tak ie  prawo jedyn ie  i  w y ­
łącznie Radzie Bezpieczeństwa. 
T akie  zaś „akc je  zbiorowe" 
igno ru ją  całą K artę , w y ryw a ją  
z K a r ty  je j mózg j  serce.

A bso lu tn ie  bezpodstawne są 
wszelkie argum enty, jakoby

kom ite t sztabowy przy Radzie 
Bezpieczeństwa i  sama Rada 
Bezpieczeństwa, wskutek swo­
je j rzekomej niezdolności, nie 
m ogły osiągnąć pozytywnych 
w yn ików  i jakoby przyczyna 
tego stanu rzeczy tk w iła  z ko ­
le i w  b raku  skłonności do zgo­
dy ze strony przedstaw iciela 
Zw iązku Radzieckiego. W  rze­
czywistości, ani kom ite t szta­
bowy ani Rada Bezpieczeństwa 
nie m ogły powziąć uzgodnio­
nej decyzji w  om awianych 
przez nie sprawach — jedyn ie 
w skutek absolutnie niedopusz­
czalnego stanowiska przedsta­
w ic ie li USA, A n g lii i F rancji, 
k tó rzy  us iłow a li dyktować 
Zw iązkow i Radzieckiemu swo­
je  decyzje. Nie chcie li oni w i­
docznie liczyć się z bezsporną

tezą, że w  stosunkach m iędzy­
narodowych dyk ta t jak iegoko l­
w iek państwa jest. niedopusz­
czalny i że taka metoda postę­
powania nie może zapewnić 
współpracy m iędzy rów no­
up raw n ionym i suw erennym i 
państwami.

Ażeby usunąć przeszkody na 
drodze do podejm owania uzgo­
dnionych decyz ji' w  organach 
ONZ. należy ściśle przestrze­
gać św ięte j regu ły: wykonać 
zobowiązania przy ję te  przez 
członków O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych w  m yśl je j 
K a rty , pow strzym ując się od 
wszelkich działań sprzecznych, 
z zasadami K a rty , i n ie  zagra­
żać tym  samym poko jow i m ię­
dzynarodowemu, bezpieczeństwu 
i spraw iedliwości.

Agresorzy chcą w ykorzystać ONZ 
ja k o  narzędzie w o jny

M am y ju ż  za sobą smutne 
doświadczenie nielegalnych, 
absolutnie nieuzasadnionych i 
głęboko n iespraw ied liw ych u- 
chw ał Zgromadzenia Ogólnego 
w  tych sprawach. B y ło  przecież 
rzeczą niesłychaną — napiętno­
wanie C h ińskie j R epub lik i L u ­
dowej jako  agresora, podczas 
gdy w łaśnie Chińska R epubli­
ka Ludowa jest o fia rą  agresji 
ze strony USA i  ich sojuszni­
ków.

Te agresywne działania trw a ­
ją.

Obecnie dowództwo am ery­
kańskie za jm uje się przerzuca­
niem  w ojsk kuom intangowskich 
z wyspy Taiw an do Syjam u i 
północnej części B urm y, za j­
m uje się przygotowaniem  ope­
ra c ji w o jskow ych na w ie lką  
skalę, zm ierzających do na ru ­
szenia granic C h ińskie j Repu­
b l ik i Ludow ej oraz przygoto­
w aniam i do okupacji n iek tó ­
rych państw. Is tn ie ją  dane, że 
tak ie  niebezpieczeństwo zagraża 
S yjam ow i i Hurm ie.

Pam iętam y oczywiście, że 
rów nież in te rw enc ja  zbro jna 
USA w  K ore i Północnej była 
zamaskowana i  dotychczas jest 
maskowana pow oływaniem  się 
na pomoc udzielaną przez im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich reż i­
m ow i lisynmano.wskiemu, k tó ­
ry  stal się rzekomo przedm io­
tem napaści „z K ore i Północ­
n e j“ . Należy się spodziewać, że 
i te nielegalne, p raw dziw ie  a- 
gresywne działania USA przed­
stawione zostana bez żenady 
jako  zarządzenia „obronne“ 
przeciwko „ag re s ji“  ch ińsk ie1

W szystkie te fak ty  świadczą 
przekonywająco o tym , że sa­
mo uznanie dziaiań tego czy 
innego państwa za agresywne 
uzależniono w prost od w idz i m i 
się a tlan tyck ie j g rupy państw, 
na k tó re j czele stoią USA, de­
cydujące obecnie w  ONZ o 
sprawach w o jny  i  pokoju.

Powstaje uzasadnione p y ta ­
nie, po co ootrzebne jest o r­
ganizatorom  i  insp ira torom  blo­
ku  atlantyckiego zatw ierdze­
nie  ich program u agresywnego 
przez Zgromadzenie Ogólne, 
skoro program  ten jest już 
wprowadzony w życie przez 
sygnatariuszy paktu  a tlan tyc­
kiego i  je ś li b lok  a tlan tyck i po­
siada ju ż  w o jskow y organ w y ­
konawczy i  s iły  zbrojne oraz 
wszystkie inne środki w o jsko­

we, przewidziane w  tym  progra­
mie?

Odpowiedź na to pytan ie  za­
w iera samo sprawozdanie ko­
m ite tu  tzw. „a k c ji zb iorow ych“ . 
Sprawozdanie to wskazuje na 
o lbrzym ie polityczne, psycholo­
giczne i  symboliczne znaczenie 
tych środków określa jących 
charakter przyszłych działań 
wojennych. Jak podkreśla spra­
wozdanie kom ite tu  o lbrzym ie 
znaczenie posiada zapewnienia 
tego, ażeby s iły  zbrojne pozo­
stające pod dowództwem  W o j­
skowego O rganu W ykonawcze­
go b y ły  w łaśnie s iłam i zb ro j­
nym i O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych, ażeby dowódca 
tych w o jsk prow adził wszyst­
k ie  operacje w łaśnie jako do­
wódca naczelny s ił zbro jnych 
ONZ. ażeby w ydaw a ł w szystkie 
rozkazy i in s tru kc je  w im ien iu  
dowództwa ONZ.

Oto ja k  zamierza się w yko ­
rzystać jalco narzędzie w o jn y  
Organizację Narodów Z jedno­
czonych, k tó ra  stworzona zosta­
ła jako narzędzie pokoju. Oto 
ja k  zamierza sie prowadzić pod 
szyldem te j o rgan izacji i przy 
użyciu je j flag i działania w o­
jenne według agresywnych p la­
nów b loku atlantyckiego.

Przywódcy i organizatorzy 
b ioku atlantyckiego chcą za 
wszelka cene zamaskować swe 
agresywne plany, oszukać op i­
nię publiczna i w m ów ić je j, że 
wojna, k tó ra  gotow i 3ą rozpę­
tać, będzie w o iną  obronną. 
P rzedstaw iają oni obecnie swe 
agresywne działania wojenne 
przeciwko narodow i koreańskie­
mu, vie tnam skiem u i innym , 
swe ak ty  agresji przeciwko na­
rodow i chińskiem u — ja ko  
wojnę obronna.

Oszustwo to bedzie n iew ą t­
p liw ie  zdemaskowane, lecz o- 
szuści m ai a nadzieję, że w y ­
ciągną z te i haniebnej a fe ry  
m aksym alne korzyści choćby 
kosztem najw iększych cierpień 
calei ludzkości.

Delegacja Zw iązku Radziec­
kiego uważa, z przedstaw io­
nych w yżej wzglćdów. że kon­
k luz je  sprawozdania kom ite tu  
„a k c ji zb iorow ych“  1 p ro je k t 
rezo luc ji w  te i spraw ie są szko­
d liw e  i niebezpieczne dla pokoju.

Delegacja ZSRR będzie g ło­
sowała przeciwko te j rezo lucji, 
stanowiącej jeszcze jeden k ro k  
w  k ie ru n ku  rozpętania nowej 
w o jny  św iatowej.

P ro je k t  rezo luc j i  ra d z ie c k ie j
(a) P A R Y Ż (PAP). 3 stycznia 

na posiedzeniu K o m is ji P o li­
tycznej Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych, rozda­
no wszystkim  delegatom p ro ­
je k t rezo lucji, złożony przez de­
legację ZSRR. P ro jek t ten głosi: 

„W ychodząc z założenia, że 
podstawowym  zadaniem ONZ 
jest zapewnienie i u trw a len ie  
pokoju i bezpieczeństwa m ię­
dzynarodowego i z uwagi na to, 
że zgodnie z K a rtą  główna od­
powiedzialność za utrzym anie 
pokoju i bezpieczeństwa m ię­
dzynarodowego spoczywa na 
Radzie Bezpieczeństwa — Zgro­
madzenie Ogólne:

1) Postanawia znieść Komitet. 
A k c ji Zbiorowych.

2) Zaleca Radzie Bezpieczeń­
stwa, zgodnie z. a rtyku łem  28 
K a rty , niezwłoczne zwołanie 
periodycznego posiedzenia dla

omówienia sprawy podjęcia ta ­
k ich kroków , k tó re  by m og ły 
zapewnić ' z likw idow an ie  obec­
nego napięcia w stosunkach 
m iędzynarodowych i  ustanow ie­
nie przyjaznych stosunków m ię­
dzy k ra ja m i:

na periodycznym  posiedzeniu 
należy w  pierwszej ko le jności 
rozpatrzyć sprawę kroków , ja ­
kie w inna podjąć Rada Bezpie­
czeństwa, ażeby przyczynić się 
do pomyślnego zakończenia to­
czących się w  K ore i rokow ań 
w  spraw ie położenia kresu dzia­
łaniom wojennym .

Przewodniczący K o m is ji o - 
oświądczył, że proponuje zakoń­
czenie dyskusji nad om awianą 
sprawą w ciągu 4 stycznia oraz 
odbycie głosowania bądź jeszcze 
w dn iu 4 stycznia, bądź też na 
porannym  posiedzeniu 5 stycz­
nia.

T ito w s k ie  p ro w o ka c je  
na g ra n icy  b u łg a rsk ie j

gw aranc ji, ja k ie  da ją postano­
w ien ia  K a r ty  i  je j zasady — 
nie zapewnia pokoju. Jest to 
śliska droga, czy też — ja k  po­
w iedz ia ł tu ta j delegat Szwe­
c ji — jest to „ew entualna groź­
ba w o jn y “ .

Całe sprawozdanie kom ite tu  
„a k c ji 7.biorówych“  pełne jest 
propozycji, z k tó rych  każda sta­
no w i bru ta lne  pogwałcenie 
K a rty .

Jeśli potrzebne są dowody — 
należy sięgnąć do rozdzia łu I I  
poświęconego „akc jom  zbioro­
w ym “  o charakterze po litycz­
nym . Z tekstu tego rozdzia łu 
ła tw o  wywnioskować, że w  ca ł­
k o w ite j sprzeczności z K a rtą  
pozostają ta k ie  propozycje ja k  
np. przyznanie Zgromadzeniu 
Ogólnemu prawa decyzji o zer­
w an iu  stosunków dyp lom atycz­
nych, albow iem  takie  prawo, 
zgodnie z a rtyku łem  41 K a rty , 
należy wyłącznie do kom peten­
c j i  Rady Bezpieczeństwa. To 
samo trżeba powiedzieć o za­
rządzeniach n a tu ry  ekonomicz­
nej.

W  rubryce p t  „Zarządzenia

re j stw ierdza, źe m im o licznych 
protestów  ze strony rządu b u ł­
garskiego przeciwko nieustan­
nym  prow okacjom  i  fak tom  na­
ruszania gran icy bu łgarskie j, 
dokonyw anym  przez jugosło­
w iańskie  w ładze graniczne —

rząd jugos łow iańsk i nie pod ją ł 
żadnych kroków , aby położyć 
im  kres.

Nota przytacza 19 fak tów  
pogwałcenia granicy dokona­
nych w  okresie od 14 listopada 
1951 r. do 2 stycznia br. B u ł­
garskie m in is terstw o spraw za­
granicznych domaga się poło­
żenia kresu te j w rog ie j wobec 
B u łg a rii działalności.

Nowy numer pisma 
„0 trwały pokoi, o demokrację ludową!“

Pastor Miemoeller 
przybył do Moskwy

(d) M O S K W A  (PAP). Dn ia 2 
stycznia, na zaproszenie przed­
staw iciela pa tria rch y  m oskiew­
skiego w  Niemczech — a rcyb i­
skupa B erlina  i  N iem iec B o ry ­
sa — p rzyby ł z Niem iec do M o­
skwy pastor M a rtin  N iem oeller, 
głowa kościoła ewangelicko -  
augsburskiego Hesji.

Pastora N iem oellera p o w ita li 
przedstaw icie le pa tria rcha tu  
m oskiewskiego z arcyb iskupem  
m ożajskim  M akarym  na czele 
oraz Sekretarz generalny 
W szechzwiązkowej Rady Ew an­
gelickich Chrześcijan -  B ap ty ­
stów A, W. K arcw .

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). W 
Bukareszcie ukazał się p ie rw ­
szy (165) num er czasopisma „O 
trw a ły  pokój, o dem okrację lu ­
dową“  — organu B iu ra  In fo r ­
m acyjnego p a r ti i kom unistycz­
nych i  robotniczych.

N um er otw iera  a rty k u ł wstę­
pny pt. „H isto ryczne orędzie 
Józefa S ta lina  do narodu ja ­
pońskiego“ . Czasopismo za­
mieszcza rów nież pe łny tekst 
orędzia oraz odgłosy na to orę­
dzie z całego świata.

W  numerze zna jdu jem y rów ­
nież w y ją tk i z orędzi nowo­
rocznych M ao Tse-tunga, Bo­
lesława B ieruta, K lem enta G o tt-

walda, Georg! Dam ianowa i 
K im  Ir-sena.

Czasopismo zamieszcza -tekst 
przem ówienia wygłoszonego 
przez sekretarza generalnego 
K C  K P  B u łg a rii W y lko  Czer- 
wenkowa na k ra jo w e j naradzie 
stachanowców i  nowatorów.

W  numerze, zna jdu jem y poza 
tym  a r ty k u ł pt. „M łodzież au­
striacka b ro n i poko ju  i  swych 
p ra w " sekretarza Zw iązku 
W olnej M łodzieży A us triac ­
k ie j — Herberta  Steinera. A r ­
ty k u ł członka K C  K P  W łoch — 
A nton io  Pesenti pt. „W a lka  
Kom unistycznej P a rt ii W łoch 
o gospodarkę poko jow ą“  i  in .

W ybory w Indiach
(f) M O S K W A  (PAP). — A gen­

cja TASS donosi z D e lh i o no­
wym  sukcesie fron tu  ludow o- 
demokratycznego w  H a jde ra - 
badzie w  wyborach do loka lne­
go. Zgromadzenia Ustaw odaw­
czego, K andydat tego fron tu  — 
W. Rao zdobył 15.376 głosów, a 
kandydat P a rtii Kongresowej 
jedyn ie  9.91.3 głosów.

W  w yborach do Zgromadze­
nia Ustawodawczego okręgu 
T raw anko r-K ocz in  odniósł zwy 
cięstwo jeszcze jeden kandydat 
Zjednoczonego F ron tu  Lewico« 
wego — R. P illa i.
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W  ubiegłym roku wyreoioniowano 
tysiące mieszkań robotniczych

(6) Przeprowadzane w  m in io ­
nym  roku  rem onty kap ita lne  
m ieszkań z funduszów gospo­
d a rk i kom una lne j przyn iosły 
ludności p racującej w ie lu  m iast 
i  osied li robotniczych dalszą 
znaczną poprawę w arunków  
bytowych.

W  akc ji rem ontów  k a p ita l­
nych na czoło w ysunę ły się wo­
jew ództw a: poznańskie, rze­
szowskie, k rakow sk ie , bydgo­
skie i  lube lsk ie  oraz miasta 
G dynia, W ałbrzych, Bydgoszcz, 
Grudziądz, Inow rocław , Pabia­
nice,' Zgierz i  Bytom . W ośrod­
kach tych, ja k  w yn ika  z do­
tychczasowych m eldunków , nie 
ty lk o  w  pełni wykonano plany 
rem ontów  kap ita lnych  miesz­
kań, ale często poważnie je 
przekroczono.

W  w o j. poznańskim , gdzie 
przew idyw ano w yrem ontow a­
n ie  ogółem 37.400 izb m ieszkal­
nych, rem onty przeprowadzono 
w  ponad 40 tys. izb. W w o j. 
bydgoskim  prace rem ontowe 
przeprowadzono w  ponad 28

tys. izb m ieszkalnych, p rzekra­
czając p lan o ok. 300 izb. Na 
peryfe riach m iasta i  w  d z ie ln i­
cach robotniczych na Czyżówku 
i w  Szwederowie całkow icie  
w yrem ontow ano bądź poczynio- 

! no prace zabezpieczające, pole- 
I gające na konserw acji dachów, 
k la te k  schodowych itp . w  254 
domach m ieszkalnych.

W oj. rzeszowskie, w  k tó rym  
w  ro ku  1950 akcja  rem ontów  ka ­
p ita lnych  prowadzona była  w 
sposób opieszały, w  roku  ubie­
g łym  większość prac rem onto­
wych zakończono przed te rm i­
nem i z nadwyżką. W yrem on­
towano tam  łącznie przeszło 
9.700 izb m ieszkalnych.

W ykorzystu jąc k re d y ty  FGM, 
P rezydium  M ie jsk ie j Rady Na­
rodow ej w  G dyn i przeprowadzi­
ło m. in. kap ita lne  rem onty 224 
ob iektów  m ieszkalnych oraz od­
budowę bądź nadbudowę 23 do­
mów, dzięki czemu uzyskano 274 
nowe izby mieszkalne.

W  G dyn i dokonane zostały po­

nadto rem on ty  157 dom ów z
k re d y tó w  przyznanych M ie j­
skiemu Zarządow i B udynków  
M ieszkalnych.

W w y n ik u  przeprowadzanych 
rem ontów  kap ita lnych  również 
w  w ie lu  innych m iastach uzy­
skano ca łkow ic ie  nowe izby 
mieszkalne. Np. w  Katow icach, 
gdzie dokonano rem ęntu 16.645 
izb, dotychczas zamieszkałych, 
odbudowano przy ty m  przeszło 
200 izb, dotychczas n ieużytko - 
wanych. W  W ałb rzychu , w  w y ­
n iku  przeprowadzanych rem on­
tów  uzyskano 196 now ych izb 
m ieszkalnych.

N ie we w szystk ich  jednak 
m iastach i  ośrodkach ro b o tn i­
czych w ykorzystane zostały w 
pe łn i k re d y ty  na rem onty m ie ­
szkań, czego przyczyną była 
n ie jednokro tn ie  niedostateczna 
kon tro la  ze strony rad narodo­
wych. Do tak ich  ośrodków, k tó ­
re nie w yko na ły  w  całości swych 
planów, należą m. in. w o j. zie­
lonogórskie i szczecińskie, a w 
pewnym  stopniu i  Warszawa.

W zros t  n a k ła d ó w  in w e s ty c y jn y c h  
w  spółdz ie lczości  w ie js k ie j

(f) W  ub ieg łym  roku  na k ła ­
dy inw estycy jne w  spółdziel­
czości samopomocowej b y ły  o 
31) procent wyższe, niż w 1950 
roku . a o 107 procent w  stosun­
k u  do ro ku  1949. N akłady te 
w ydatkow ane by ły  w  głównej 
m ierze na budowę nowych o- 
b iek tów  spółdzielczych, k tó rych  
uruchom iono na wsi 2.530.

Znaczne nakłady in w estycy j­
ne przeznaczono w  zeszłym ro ­
ku  na budowę zakładów, pro­
dukujących pasze treściwe. W 
najb liższym  czasie rozpocznie 
p rodukcję  tych  pasz 5 nowych, 
w ie lk ich  zakładów  p rze tw ór­
czych.

Ponadto przeprowadzono ró w ­
nież w  ub. r. rem onty w ie lu

is tn ie jących już placówek spół­
dzielczości w ie jsk ie j.

W  bież. roku  w  porów naniu z 
rok iem  ub ieg łym  nak łady in ­
w estycyjne będą wyższe o 63 
procent. Przeznaczone one są 
rów nież przede wszystk im  na 
budowę nowych ob iektów  spół­
dzielczych.

Ściślej wiążąc się z fabrykami podnosimy 
poziom produkcji

Usprawnienie zaopatrzenia polskich 
odbiorców w książki radzieckie

(d) W  Zarządzie G łów nym  
TPPR odbyła się konferencja, 
poświęcona uspraw nien iu  zao­
patrzenia po lskich odbiorców w  
ks iążk i radzieckie.

W celu un ikn ięc ia  dotychcza­
sowych błędów, na podstawie 
porozum ienia zawartego m iędzy 
„Dom em  K s ią żk i“  i  „M ieżduna- 
rodno j K n ig o j“  Polska będzie 
otrzym yw ać ze Zw iązku Ra­
dzieckiego w ykazy książek, 
zna jdu jących się w d ruku. W y­
kazy te poza ty tu łem , autorem, 
ilośc ią  stron, będą rów nież za­

w ierać k ró tk ie  om ówienie tre ­
ści i  w skazów ki szczególnie w 
dziale w yd aw n ic tw  fachowych 
i naukowych, co do stopnia ich 
trudności.

Dla un ikn ięc ia  w ypadków  w y ­
kupyw ania  przez przypadko­
wych odbiorców poszczególnych 
tom ów w yd aw n ic tw  w ie lo tom o­
wych, co un iem ożliw ia ło  syste­
m atycznym  odbiorcom  nabyw a­
nie kom pletów , w  1952 r. w y ­
daw nictw a w ielo tom ow e sprze­
dawane będą w yłącznie w  p re­
numeracie.

Sukcesy
akcji melioracyjnej
(f) W  czasie a k c ji m e lio ra­

cy jne j, w iosną i jesien ią ub ie­
głego roku  ch łop i w  całym  k ra ­
ju  przepracow ali p rzy  konser­
w a c ji urządzeń wodno -  m elio ­
racy jnych  ponad 4 m ilio n y  
dn iów ek roboczych. M. in. o- 
czyszczono lu b  napraw iono u - 
szkodzenia row ów  m e lio ra cy j­
nych na gruntach ornych, łą ­
kach i  pastw iskach na długości 
ok. 50.000 k ilom e trów , oczy­
szczono brzegi rzek na łącznej 
długości 2.600 k ilo m e tró w  oraz 
wzm ocniono i  popraw iono 250 
k ilo m e tró w  w a łów  przeciwpo­
wodziowych.

Gdzie się dwóch k łó c i  
tam trzeci . . .  t r a c i

W ym iana zdań, dyskusja, 
spory (zdaje się, że to ostatnie 
s form ułow anie bedzie n a jw ła ­
ściwsze) trwa.ia dwa lata. P ro ­
wadzą je: dyrekc ja  M ie jskiego 
Hand lu Detalicznego w  im ie ­
n iu  d ro g e r ii, i  odpow iedni de­
partam ent M in is te rs tw a Z d ro ­
w ia  w  zastępstwie „C e n tro fa r- 
m u“ .

W dyskusji te j dyrekc ja  M H D  
proponuje d la  rozładowania na­
tło k u  w  aptekach — w yko rzy ­
stać je j drogerie. Jest ich 357. 
Zgłaszała konkre tne i na jzupe ł­
n ie j logiczne ofe rty .

„W  ch w ili obecnej M H D  po­
siada k ilkase t d roge rii za trud­
n ia jących w ykw a lifikow a nych  
pracow ników , m. in . dyp lom o­
wanych drogistów  z d ługole tn ia  
p ra k tyką , k tó rzy  w  zasadzie 
w yko rzys tyw an i sa jedyn ie do 
sprzedaży m ydła i innych  tow a­
rów  chemicznych.

Personel drogerii jest narażo­
ny  na słuszne u tysk iw an ia  kon­
sumentów, k tó rzy  w yraża ją  
zdum ienie na sta ły brak pod­
stawowych a rty k u łó w  fa rm a­
ceutycznych ja k : jodyna, woda 
utleniona, p lastry  opatrunkowe, 
syropy, zioła itd . A r ty k u ły  te, 
nie wym agające recepty lekarza 
można by z ła tw ością sprzeda­
wać w drogeriach“ .

Sygnały z terenu potw ierdza­
ją słuszność tego stanowiska. 
Bydgoszcz w  liście do „C en tro - 
fa rm u “  a larm uje :

„B iu ro  W ojewódzkie M H D  
stw ierdza, że do dnia 20.11.1951 
roku  dostawy towarow e z W a­
szej H u rto w n i przewidziane 
pre lim inarzem  na miesiąc w rze­
sień br. są bardzo małe.

W  zw iązku z powyższym dro­
gerie M H D  odczuwają brak 
podstawowych a rtyku łów , iak : 
lign iny , opasek higienicznych 
oraz asp iryny, jodyny, sa licylu  
i  innych m edykam entów“ .

W tó ru je  W rocław :
„N iepom yślnym  następstwem 

takiego stanu rzeczy jest fa k t 
n ieu jęcia  rozdzie ln ik iem  w  m ie­
siącu s ie rpn iu W oj. Przedsię­
b iorstw a M H D . a co za tvm  
idzie pozbawienia naszych skle­
pów branżowych tak ich  zasad­
niczych a rtyku łó w  ja k : wata, 
lign ina , bandaże itp .

Długą lis tę  niezadowolonych 
kończy Łódź:

„D a le j kom un iku jem y up rze j­
mie. że po lik w id a c ji f irm y  
„Centrósan“  — obecnie is tn ie ją ­
ca f irm a  „C entrosorzęt“ , przy 
ul. P io trko w sk ie j N r 107 — od­
m aw ia zaopatrywania naszych 
sklepów w  a rty k u ły  gumowe o- 
raz narzędzia lekarskie , ja k  
term om etry, ig ły , s trzykaw k i 
itp.

Czy można by zarzucić, że u - 
zasadnione żale i słuszne p re ­
tensje terenowych placówek 
M H D  traktow ane sa ja k  ów 
przys łow iow y głos wołającego 
na puszczy?

Nie. A lbow iem  na „puszczy" 
odbyw ają się od dwóch la t kon­
ferencje w  celu „usta len ia  i  
rozszerzenia wachlarzy a r ty k u ­
łów  aptecznych, k tó re  pow inny 
być dopuszczone do obrotu w 
drogeriach uspołecznionych“ . 
(Jak dotąd „C e n tro fa rm " nie 
dostarcza systematycznie nawet 
tych a rtyku łów , k tó re  zgodne 
są z „zawężonym “  wachlarzem ).

Pisma dotyczące rozszerzenia 
tego wachlarza o trzym a liśm y 
do wglądu. Jest ich 42 (dosłow­
nie czterdzieści dwa). We wszy­
stkich powtarza się w  różnych 
odmianach m o tyw  konieczności 
rozładowania ruchu w  aptekach 
społecznych. T ym  bardzie j t ru d ­
no zrozumieć, dlaczego dysku ­
sje te nie znalazły rozw iązania 
w  postaci odciążenia pracy 
aptek i  uzupełnienia zadań d ro ­
ge rii społecznych.

Podobno sprawa dobiega o -
becnie końca. Zgłaszamy po­
ważną obawę, że do końca do­
biegają ty lk o  dyskusje.

A w yda je  sie. że czas ju ż  
w ie lk i, aby nie obaw iając się 
zarzutu „sam olecznictwa“  (d ro ­
gerie, rzecz jasna, w in n y  sprze­
dawać jedyn ie  a rty k u ły  — nie 
wym agające recepty lekarza), 
wprowadzić odpowiednie zm ia­
ny tzn. wydać odpowiednie i 
obowiązujące in s tru kc je  „Cen­
tro  farm o w i“ .

(S-ka)

K ie d y  w  początkach 1951 roku  
analizow aliśm y w  C entra lnym  
Zarządzie Przem ysłu Maszyn 
E lektrycznych naszą pracę, 
wniosek b y ł d la  nas jasny — 
za dużo by ło  pisania zarządzeń 
i  ogóln ikow ych w ytycznych , a 
za m ało konkre tne j znajomości 
technolog ii i k o n s tru k c ji na­
szych w yrobów , za m ało znajo­
mości naszych kad r w  zakła­
dach i  trudności w  ich  pracy.

Zrozum ieliśm y, że n ie  w ys ta r­
czają doraźnie zwoływane nara­
dy z zakładam i, lu b  też d o ryw ­
cze w y jazdy w  teren, lecz ko ­
nieczne jest, by pracow nicy p io ­
nu technicznego CZP stale i 
p lanowo w yjeżdża li w  teren i 
tam  wspóln ie z pracow nikam i 
zakładów przeprowadzali syste­
matyczną pracę nad podniesie­
niem  poziomu p ro du kc ji, nad 
poprawą technolog ii i k o n s tru k ­
c j i  poszczególnych w yrobów  i 
w  ten sposób skutecznie k ie ro ­
w a li i pom agali w  walce o plan, 
w  wprowadzaniu postępu techni 
cznego i w  obniżaniu kosztów 
własnych.

W  tym  celu zostały u nas za­
in ic jow ane i wprowadzone w  
życie od lipca 1951 r. tzw . Ze­
społy O pracowań Technologicz­
nych, w  skrócie nazywane u nas 
ZO T-am i. W  zespoły zgrupowa­
liśm y  zakłady o zb liżonym  ro ­
dzaju p ro du kc ji. T ak np. w  je d ­
nym  zespole zgrupowane są 4 
zakłady sprzętu insta lacyjnego, 
w  d rug im  3 zakłady dużych m a­
szyn elektrycznych, w  innym  
zakłady apara tu ry  wysokiego 
napięcia itd .

N arady ZO T-u, odbyw ają  się 
na terenie zainteresowanego za­
k ła du  pod przewodnictw em  
przedstaw icie la pionu technicz­
nego CZP. W  naradzie b iorą 
udzia ł g łów n i inżyn ie row ie , łub 
g łów n i technolodzy zakładów, 
zgrupowanych w  danym  ZOT 
oraz szerszy zespół k ie ro w n i­
ctwa technicznego , zakładu, w  
k tó rym  odbywa się narada. Na 
ZOT zapraszani są rów nież g łó­
w n i kon s tru k to rzy  odpow ied­
nich b iu r  kon s tru kcy jn ych  oraz 
w  m ia rę  potrzeby przedstaw i­
ciele in s ty tu tó w  naukowych. 
T e rm in y  narad ZO T oraz w y ­
kaz w yrobów , k tó re  pow inny 
być w  ciągu roku  przeanalizo­
wane przez ZOT, usta la Cen­
tra ln y  Zarząd i  to w  ten spo­
sób, by  w  pierwsze j kole jności 
zostały rozpatrzone te w yroby, 
k tó re  m a ją  na jw iększy udzia ł w  
rocznym  p lan ie  p ro du kc ji. »

N arady ZO T  są w  zasadzie 
dwudniowe. Tem atem  ich jest 
szczegółowa analiza i  ulepszenie 
technolog ii p ro d u k c ji danego

w yrobu  oraz ko n tro la  przebie­
gu w ykonan ia  p lanu  techniczne­
go zakładu.

Na jednej z narad 
Z O T-u

C harakte r i  try b  pracy Z O T-u 
na jlep ie j zobrazuje opis jednej 
z tak ich  narad — w  zakładzie 
A - l  im . D ym itro w a  w  W arsza­
wie.

Tematem narady b y ł ochron­
n ik  przepięć (urządzenie, k tó re  
zabezpiecza lin ię  wysokiego na­
pięcia przed skutkam i' w y łado ­
wań atmosferycznych). Na na ­
radę p rzyb y li przedstaw icie le 
pokrew nych zakładów.

Do narady ZOT zakład A - l  
przygotow ał się starannie. W  
sali, gdzie odbywała, się. na ra ­
da, znajdowała się prze jrzyście 
wykonana tab lica , zaw ierająca 
eksponaty wszystk ich części, 
wchodzących w  skład ochron­
nika. P rzy każdej części podane 
było  je j średnie miesięczne za­
potrzebowanie; um ożliw ia ło  to 
kontro lę , czy technologia dosto­
sowana jest do seryjności p ro ­
d u k c ji danego pó łfab ryka tu . 
Przygotowany b y ł rów nież kom ­
p le t zaktua lizow anej dokum en­
ta c ji technicznej, obejm ującej 
rysun k i wykonawcze, w ykaz o- 
przyrządowania oraz całość k a rt 
technologicznych i  operacyjnych 
z ak tu a ln ym i no rm am i czasu i 
technicznym i no rm am i zużycia 
m ateria łów .

Uczestnicy ZOT zw iedz ili 
szczegółowo zakład, skon tro lo­
w a li przebieg rea liza c ji planu 
technicznego i  dopiero na te j 
podstawie p rzys tąp ili do re w iz ji 
technolog ii p ro d u k c ji ochron­
nika.

Już rozpatrzenie pierwszego 
pó łfab ryka tu , m ianow ic ie  ko łpa­
ka ochronnika nasunęło szereg 
w niosków  upraszczających jego 
konstrukc ję  i  obniżających koszt 
wykonania. Realizacja tych 
wn iosków  zm niejszyła praco­
chłonność w ykonan ia  kołpaka 
o 54 proc.

Przy om aw ian iu  następnej 
części — po d k ła d k i słupa opo­
rowego, ZO T Zakwestionował 
używanie do tego pó łfab ryka tu  
blachy cynkow e j. Polecono za­
stąpić ją  blachą żelazną. W pro­
wadzenie po dk ładk i z żelaza po­
zw o liło  zakładom, bez obniże­
nia  jakości w yrobu , zaoszczę­
dzić w  ciągu roku  ty lk o  na je d ­
nym  pó łfab rykac ie  9.800 zł.

W  ten sposób uczestnicy na­
rady ZOT przedysku tow a li każ­
dy pó łfa b ryka t i  d a li w ie le  kon­
k re tnych  zaleceń, wskazujących

J. Frenkel
G łó w n y  te c h n o lo g  C e n tra ln e g o  

Z a rz ą d u  P rz e m y s łu  M aszyn  
E le k try c z n y c h

w  ja k i sposób i  w  ja k im  te r­
m in ie  zakład zobowiązany jest 
wprowadzić zm iany kon s tru k ­
cy jne i  technologiczne. Następ­
nie ZOT przeanalizował techno­
logię m ontażu ochronników , 
zwracając szczególną uwagę na 
pełniejsze i  lepsze oprzyrządo­
wanie przy pracach m ontażo­
wych i  wprowadzenie do m on­
tażu elem entów potokowości.

Zespół Opracowań Technolo­
gicznych .w yda ł także zalecenia 
ogólne, k tó re  w y ło n iły  się w 
trakc ie  zwiedzania fab ryk i. Do­
tyczy ły  one m iędzy innym i 
zgrupowania stanowisk p roduk­
cy jnych  jednego z p ó łfab ryka ­
tów.

Praca ZOT stała się dla Za­
k ła du  A - l  bodźcem do rozsze­
rzenia zaleceń Zespołu na inne 
zbliżone w yro by  oraz do da l­
szego opracowywania w  ramach 
ruchu racjonalizatorskiego tych 
zagadnień, k tó re  n ie  znalazły 
pełnego rozw iązania' w  trakc ie  
samej narady. I  tak  np. szereg 
zaleceń zostało rozszerzonych 
na dalsze 5 typów  ochronników , 
dzięki czemu roczna oszczędność 
podniosła się do 70.650 zł. G łów ­
ny in żyn ie r tow. K w a l złożył 
wniosek zm ienia jący kon s tru k ­
cję e lek trody ochronnika, co 
pozw o liło  dodatkowo zaoszczę­
dzić 18 ton m iedzi w  ska li ro ­
cznej.

Obniżamy koszty własne —
usprawniamy produkcję

W szystkie zalecenia ZOT są 
skrupu la tn ie  protokołowane, a 
następnie z zasady wstaw iane 
do. opera tyw nych planów  tech­
nicznych danego zakładu. W y­
konanie tych zaleceń jest kon­
tro low ane przez CZP w  ramach 
miesięcznej i k w a rta ln e j spra­
wozdawczości, a niezależnie od 
tego na każdej następnej na­
radzie ZOT w  danym  zakładzie 
sprawdza się na m ie jscu w yko ­
nanie zaleceń z poprzednich 
ZOT-ów.

Zalecenia Z O T -u  m a ją  różny 
charakter, zarówno co do te r­
m in u . w ykonan ia  ja k  i  co do 
swej treści technicznej. Oto k i l ­
ka p rz y k ła d ó w  z terenu innych 
zakładów.

W zakładzie A - l l  na p roduk­
cję szyldzików  znamionowych 
do w yłączn ików  używany b y ł 
odlew a lum in iow y. ZOT zalecił 
zastosować w  IV  kw a rta le  1951 
roku  od lewy żeliwne, co dało

60.000 zł rocznej oszczędności 
na de ficy tow ym  m ateriale.

Zakład M -12 w yko nyw a ł w  
sposób p ry m ity w n y  i drogi w y ­
łączn ik i d rzw iow e do produko­
wanych pieców elektrycznych. 
Z in ic ja ty w y  Z O T -u  zakład 
M-12 o trzym u je  obecnie gotowe 
w y łączn ik i z zakładu A-2, k tó ry  
p roduku je  je  w  sposób maso­
w y, a w ięc znacznie tańszy.

Podkładka miseczkowa do sty­
cznika w ykonyw ana była w  za­
kładzie A-18 na autom atach to ­
karsk ich. ZOT zalecił w yko ny­
wać ją  na tłoczniach, co zm n ie j­
szyło pracochłonność te j części
0 90 proc. i zaoszczędziło ponad
1.000 maszynogodzin na szcze­
góln ie obciążonych automatach 
tokarskich. P rzyk ładów  takich 
jest znacznie w ięcej.

Sprawniejsze kierownictwo  
zakładami

Nasze dotychczasowe doświad­
czenia pozwalają nam s tw ie r­
dzić, że Zespoły Opracowań 
Technologicznych skłan ia ją  k ie ­
row n ic tw o  techniczne naszego 
CZP i naszych zakładów do 
systematycznego analizowania 
poziomu p ro du kc ji poszczegól­
nych w yrobów . Z O T -y p rzy­
czynia ją się do usuwania z 
technolog ii tego. co jest w y n i­
k iem  konserwatyzm u i  ru -  
t.yniarstwa, do usuwania z kon­
s tru k c ji tego co było w  nie i 
w y tw o rem  zbytn ie j fan taz ji 
lub  nieudolności kon s tru k to ­
ra, tego co było  bezkrytycz­
nym  kop iowaniem  posiadanych, 
często przestarzałych wzorów.

D zięk i ZO T-om  przyspiesza­
m y wprowadzenie do naszych 
zakładów postępu technicznego, 
wprowadzenie przodujących me­
tod p ro d u kc ji zakładów radzie­
ckich. N ie ograniczam y się np. 
do ogólnikowego propagowania 
szybkościowego skrawania, ale 
poprzez Z O T -y wskazujem y, 
k tó re  p ó łfab ryka ty  • w p ie rw ­
szym etapie należy skrawać 
szybkościowo, na ja k ich  maszy­
nach należy to w ykonyw ać i od 
k iedy. Np. w  zakładzie A -7  ZOT 
zalecił zastąpić szlifow anie od­
lew ów  żeliw nych przez szybko­
ściowe skraw anie na frezarkach, 
co przeszło dw ukro tn ie  p rzy ­
spieszyło obróbkę tych części.

Ustala jąc w spóln ie sposoby 
uspraw nienia ko n s tru k c ji i tech­
no log ii każdego w yrobu , uczest­
n icy  narady ZOT w yko rzys tu ją  
osiągnięcia swych zakładów i w  
ten sposób dokonuje się szybka
1 bezpośrednia w ym iana do­
świadczeń technicznych m iędzy 
fab rykam i, a zarazem podnosi

się poziom techniczny uczestni­
ków  narad. I  tak np. na nara­
dzie ZOT w  zakładzie M -3 oka­
zało się, że w  każdym  z repre­
zentowanych tam  3 zakładów 
przyrządy wskazujące poziom 
o le ju  w  transfo rm atorach są 
w ykonyw ane inaczej, przy czym 
pracochłonność wykonania^ ró ­
żni się o k ilkase t procent. Zale­
cono wprow adzić sposób na jlep ­
szy. stosowany w  zakładzie M - l.

Narady ZOT przeprowadzam y 
w  zakładach naszego CZP od 
sześciu miesięcy. Dotychczas 
odbyło się ju ż  36 tak ich  na­
rad. Z 16 narad zakłady na­
desłały ju ż  dokładne obliczenie 
bezpośrednich e fektów  ekono­
m icznych, ja k ie  da a częściowo 
ju ż  dała realizacja zaleceń 
Ż O T -u  W ska li rocznej — w y ­
noszą one 450.000 złotych.

M iędzy in n y m i dzięki Z O T -o - 
w i nasze p lany techniczne na 
1952 rok dają ju ż  konkre tne po­
k ryc ie  na przeszło 70 procent 
zaplanowanej obn iżk i kosztów 
w łasnych; pozostałe co n a jm n ie j 
30 procent uzyska się — rzecz 
jasna — w toku rea lizac ji p lanu 
przez załogę. (Jeszcze w  1951 r. 
p lany techniczne nie  p o k ryw a ły  
nawet w 10 proc. zadanej nam  
obn iżk i kosztów.)

N iem nie j ważne jest, że dzię­
k i system owi ZO T-ów  pion tech­
niczny naszego CZP wiąże się 
ściślej z zakładam i, poznaje je 
lep ie j i  g łębiej, u trzym u je  z n i­
m i bezpośredni opera tyw ny kon­
takt.

Dotychczasowe osiągnięcia 
w skazują nam, że w  roku 1952 
należy nadal rozw ijać  i dosko­
na lić  pracę Zespołów Opraco­
wań Technologicznych, jako  sta­
łą  metodę naszej pracy. T rze­
ba także, by w naradach Z O T -u  
b ra li udzia ł czołow i przodow ni­
cy pracy, k tó rzy  n ie jednokro t­
nie mogą podsunąć cenne uw a­
gi i wnioski.

M ożliwe, że w  innych gałę­
ziach przem ysłu — zamiast brać 
za podstawę pracy ZOT analizę 
sposobu p ro du kc ji ważniejszych 
w yrobów , okaże się bardzie j 
celowym  rozpatryw ać w ażn ie j­
sze prob lem y techniczne w  da­
nej dziedzinie przem ysłu, ja k  
np. problem  rozszerzenia ele­
m entów potokowości w  p roduk­
c ji danego zakładu, problem  
unowocześnienia procesów ob­
ró b k i pow ierzchn iow ej itd .

Sądzimy, że niezależnie od ta ­
kiego czy innego podejścia do 
tem atyk i, metoda ZO T-ów , za­
stosowana w  innych zarządach 
przem ysłowych przyniesie n ie  
mniejsze korzyści, n iż w  na­
szym CZP.

W piotrowickiej Fabryce Maszyn Górniczych N a m arg inesie

D ra ż liw e  pytan ia

Fabryka Maszyn Górniczych w  Pio trowicach produku je  różnego rodzaju maszyny i  urządze­
nia górnicze. Ńa zdjęciu: brygadzista A n ton i  Braszczok montu je  podwozie gąsienicowe do

w rę b ia rk i  chodnikowej  F o to  c a f  — K o n d ra c k i

„C hc ia łbym  zadać panu k ilk a  
pytań, panie Trum an.

Po pierwsze: czy mogę mieć 
pewność, że w  ciągu ostatn ich 
12 miesięcy ani panu, an i n ik o ­
m u z pańskiego otoczenia nie 
zdarzyło się w yp ić  ponad p rzy ­
zw o itą  m iarę.

Po drug ie : czy pan, albo ktoś 
z pańskiego otoczenia nie c ie rp i 
na zaburzenia polityczne?, ep i­
demiczne?, umysłowe? Po trze ­
cie: czy może pan wskazać trzy  
duże i  potężne państwa, k tó re  
chcia łyby poręczyć za Stany 
Zjednoczone? Po c z w a rte — “

— Dosyć! — prze rw ał sekre­
ta rzow i pob lad ły  z iry ta c ji T ru ­
man. —  Czy pan nie w idz i, że 
to nie jes t żaden lis t, ty lk o  
ordynarna po lityczna p row oka­
cja ! Trzeba natychm iast zawez­
wać po lic ję !

Prezydent USA niepotrzebnie 
tak  bardzo się z iry tow a ł. A u to r 
lis tu  — francu sk i pisarz P ierre 
Daninos —  nie chcia ł go b y n a j­
m n ie j urazić. Sprzyja  bowiem  
poczynaniom rządu USA tak 
dalece, że pod ją ł się nawet spo­
rządzenia scenariusza d la  f i l ­

mu, reklam ującego pa k t a tla n ­
tyck i. W  c h w ili gdy m ia ł pod­
pisać umowę, kazano mu w y ­
pe łn ić kwestionariusz. M ając 
na m yś li p iękną sum kę na ja k ą  
op iewała umowa, Daninos za­
cisnął zęby i  odpow iedzia ł na 
w szystkie 50 pytań. Za łam ał się 
dopiero w  8 dn i później, gdy 
o trzym a ł następny kw estiona­
riusz, na następnych 50 pytań.

W tedy w łaśnie przepisał k i l ­
kanaście pytań z ankie ty , 1 
„przystosow a ł“  je  do prezyden­
ta T rum ana i zamieścił ja ko  lis t 
o tw a rty  w  burżuazyjne j pa ry ­
sk ie j „F ig a ro “ .

„W iem  — pisał na końcu Da- 
j rcinos — że nazwie m nie pan ko­
m unistą  i  że na jchę tn ie j po - 

i s taw iłby  m nie pan przed ko - 
i m is ją  do badania dzia ła lności 
! an tyam erykańskie j. A le  ja  —  
: wręcz przeciwnie —  jestem zwo- 
| lenn ik iem  waszej po lityk i...“

L is t p. Daninosa jest tym  ba r- 
■ dziej charakterystyczny, że po- 
\ chodzi w łaśnie od zw o lennika 
1 „am erykańskiego s ty lu  życia“ .

I UK

R ozw óf id e i Iw a n a P aw io w a
Bio logia była  na przestrzeni i 

w ieków  zawsze areną w a lk  j 
ideologicznych. W a lk i te sta ły 
się szczególnie zażarte od ch w ili 
powstania b io log ii naukow ej, t j.  j 
od te j c h w ili, k iedy  D a rw in  i 
ogłosił swoją na jbardz ie j postę­
pową na owe czasy naukę. W a l­
ka o m ateria lis tyczne zasady 
na uk i D a rw ina  zakończyła się 
w  Zw iązku Radzieckim  zw y­
cięstwem b io log ii fn iczu rin ow - 
sk ie j, oparte j na zasadach przo­
du jącej f ilo z o fii — m ate ria lizm u  
dialektycznego.

Wcześniej jeszcze decydujące 
uderzenie zadał idea listycznym  
teoriom  w  b io log ii rosy jsk i f i ­
z jo log Iw an  Paw łów , k tó ry  w  | 
p raktyce  w ykaza ł słuszność no- j 
wego, wyższego etapu rozw o ju  | 
poglądów ńa organizm , _ rozpa- J 
t ry w a n y  w  ścisłym  zw iązku z 
otaczającym  środow iskiem . T a­
k i pogląd na żywą przyrodę 
stanow ił rezu lta t właściwego 
zrozum ienia zasadniczych w łas­
ności św iata roślinnego i zw ie­
rzęcego.

Pod koniec życia napisał Pa­
w łó w  w  odpowiedzi na zaszczy­
ty , k tó re  go spo tka ły : „Jestem 
szczęśliwy, że razem z Siecze-
“ u w c i r i

współpracownik! 
w  potężną dzied: 
logicznych żvwv 
,c®ło° f  • w * m i

dotąd połowiczn 
kow ic ie  nasza ■ 
w ą tp liw a  zasłuj 
nauk i św iatowe 
k ie j m yś li".

We wczesnym etapie swych 
prac, jeszcze w  okresie badań 
nad krążeniem  k rw i i  tra w ie - 
niem, I. P aw łów  opracował i 
zastosował nowe m etody badań 
fiz jo log icznych całego, zdrowe­
go organizm u zwierzęcego. Od-

honstanty Byków
(p ie rn ik  A k a d e m ii N a u k  ZSRR

k ryc ie  wewnętrznego m echaniz­
m u procesów nerw ow ych po­
zw o liło  P aw łow ow i przystąpić 
do nowej zupełnie dziedziny ba­
dań — do fiz jo lo g ii ko ry  pó łku l 
mózgowych. Rezultatem  tych 
badań jest nauka o wyższej 
działa lności nerw ow ej, ‘ k tó ra  
uczyn iła im ię Paw łowa n ie ­
śm ie rte lnym  i  s tw orzyła  pod­
stawy współczesnej m edycyny i 
b io log ii.

Iw an  P aw łów  s tw orzy ł nau­
kę o dzia ła lności na jbardz ie j 
skom plikowanego i ważnego o r­
ganu wyższych zw ierząt i  czło­
w ieka. S tworzona przez niego 
fiz jo log ia  mózgu stała się fu n ­
damentem m ateria lis tyczne j 
psychologii. M echanizm  dzia­
ła lności mózgu, dawno już  w y ­
czuwany przez psychologów i 
filozofów , znalazł po raz p ie rw ­
szy realne uzasadnienie w  p ra ­
cach Paw łowa. D z ięk i tym  
pracom  otw orzy ła  się droga 
dla doświadczainego poznania 
złożonych procesów psychicz -  
nych na podstaw ie m a te ria li- 
stycznego przedstaw ienia tzw. 
z jaw isk duchowych. Znaczenie 
postępu w  nauce, zapoczątko - 
wanego przez Paw łow a jest 
n iezw yk le  w ie lk ie .

Jednym  z na jważnie jszych 
z jaw isk  w  organizm ie z w ie ­
rzęcym jest odruch, tzn. reak­
cja organizm u na każde dzia­
łan ie  środow iska zewnętrznego 
czy też organów wewnętrznych. 
Reakcja ta realizowana jest przy 
pomocy systemu nerwowego. 
Przed Paw łowem  znany b y ł 
ogrom ny szereg z jaw isk o d ru ­
chowych, z k tó ry m i człow iek i 
zw ierzę przychodzi na świat.

P aw łów  o d k ry ł grupę proce­
sów odruchowych, powstają -  
cych w  czasie życia in d y w id u a l- 

| neg0 _  procesów, k tó rych  przed 
I n im  nie spostrzegano i  nie do­

ceniano. O druchy te są n ie­
skończenie liczne i  ważne, obej­
m u ją  one sobą wszystkie reak­
cje zwierzęcia i  człow ieka; po­
czynając od prym ityw nego od­
ruchu w ydzie lan ia  ś liny  na w i­
dok jedzenia, czy też związany 
z n im  zapach czy dźw ięk, aż 
do w ym aw ian ia  słów  i  używ a­
nia pisma,

P rzy równoczesnym pobudze­
n iu  w  dwóch punktach cen­
tra lnego układu nerwowego na­
w iązuje się m iędzy n im i zw ią ­
zek. P aw łów  przedstaw ił to w  
ten sposób, że zachodzi zam y­
kanie m iędzy dwoma czynnym i 
jednocześnie czy też następują­
cym i po sobie ogniskam i po­
budzenia. To pojęcie o zam yka­
jące j ro l i k o ry  mózgowej oka­
zało się n iezw ykle  owocne dla 
eksperym entów.

O tw o rzy ły  się m ożliwości po­
znania całej d yn am ik i ko ry  
mózgowej przy pomocy powsta­
jących na nowo odruchów  w a­
runkow ych , nazwanych ta k  
przez Paw łowa w  odróżnien iu 
od odruchów  bezwarunkowych, 
w rodzonych. Z rodziła  się teoria  
zw iązków  czasowych w  mózgu, 
k tó ra  znalazła szerokie zastoso­
wanie w  b io lo g ii i  w  innych 
naukach.

P aw łów  w y ra z ił pogląd i  w y ­
konał p ierw szy szereg doświad­
czeń dla  pokazania, że od ru ­
chy w arunkow e, przyswojone 
w  życiu osobniczym, mogą w  
nasteDstwie urzem ienić się w

odruchy bezwarunkowe. Nauka 
Paw łowa o odruchach w a ru n ­
kow ych w yw a rła  ogrom ny 
w p ły w  na zasadnicze zagadnie­
nie  b io log ii, m edycyny, psycho­
lo g ii i  f ilo zo fii.

Prace Paw łowa i setek jego 
w spółp racow ników  znakom icie 
uzasadniły g łów ny k ie runek  ba­
dań fiz jo log icznych j —  pozna -  
nie re a k c ji organizm u zwierzę­
cego na zm iany zachodzące w  
środow isku zewnętrznym . Te 
klasyczne ¡badania s tw orzy ły  
w łaśc iw ie  nową fiz jo log ię  u k ła ­
du nerwowego, w  k tó re j wszyst­
k ie  stopnie centra lnego układu 
nerwowego stanow ią fu n k c jo ­
na lną całość p rzy dom inującej 
ro l i ko ry  mózgowej, a fun kc je  
organów zmysłów, dz ięk i pra -  
w om  powstaw ania odruchów 
w arunkow ych , uk łada ją  się w  
n a tu ra ln y  związek z fu n kc ja m i 
mózgu.

Zasada czasowych zw iązków 
okazała się ściśle naukow ym  
k ry te r iu m  w  analizie procesów 
Zachodzących we wszystkich 
układach organizm u, ‘ zarówno 
w  stanie norm alnym , ja k  i  pa­
tologicznym .

Jednym  z tem atów  doświad­
czalnego badania stało się po­
znanie czynności mózgu w  sto­
sunku do środow iska w ew nętrz­
nego organizmu, i  ustalenie 
p raw  występujących w e wza­
jem nych stosunkach czynn ików  
środow iska wewnętrznego i  
zewnętrznego. W badaniu czyn­
n ik ó w  środow iska wewnętrzne­
go i  zewnętrznego P aw łów  n ig ­
dy n ie  rozdzie la ł metod ich  ba­
dania an i też ana lizy zachodzą­
cych procesów.

Jedność wewnętrznego i  ze­
wnętrznego środow iska w  całej 
działa lności życiowej organizm u 
by ła  zasadą na u k i Pawłowa.

O to jedno z jego s form ułow ań: 
„O rgan izm  zwierzęcy stanow i 
n iezw yk le  złożony system, sk ła ­
da jący się z p raw ie  nieskończo­
nego szeregu części, zw iąza­
nych tak  m iędzy sobą, ja k  i  z 
otaczającą p rzyrodą“ .

Stworzona przez Paw łowa 
nauka o działa lności cen tra lne­
go uk ładu nerwowego o tw orzy­
ła w y ją tko w e  perspektyw y dla 
nowego rozw oju m edycyny, 
psychologii, pedagogiki. Bada-, 
n ia  związane z zastosowaniem 
n a u k i Paw łowa do środow iska 
wewnętrznego i  odkryc ie  p raw  
rządzących w za jem nym i sto­
sunkam i środow iska w ew nętrz­
nego i  zewnętrznego w  dz ia ła l­
ności organizm u zapowiada­
ją  jeszcze szersze perspektyw y 
wprowadzenia owocnych ide i 
Paw łow a do psychologii i  me­
dycyny.

Badania uczniów  w ie lk iego 
fiz jo loga rozw inę ły  da le j paw - 
łowow ską tezę o w p ływ ie  czyn­
n ik ó w  zewnętrznych poprzez 
korę  mózgową na w szystkie bez 
w y ją tk u  procesy, zachodzące 
w  organizm ie. Dowiedziono, 
że w szystkie sygnały przecho­
dzące od organów w ew nę trz­
nych przez ne rw y do mózgu, 
w y w o łu j ą powstanie od ru ­
chów w arunkow ych . Prace u - 
czonych radzieckich uzasad­
n iły  tezę Paw łowa o k ie ro w n i­
czej ro l i mózgu dla całego o r­
ganizm u; odkry to  ogólne i  
szczegółowe praw a fu n k c jo ­
nowania całego systemu orga­
nów  w ewnętrznych, poznano 
zasadnicze mechanizmy, za po­
mocą k tó rych  mózg k ie ru je  
procesami głęboko „u k ry ty ­
m i“  w  organizmie. Idea „n e r-  
w izm u“  B o tk ina  i  Paw łowa 
staje się coraz powszechniejsza 
w  te o rii i  p raktyce  radzieckie j 
m edycyny.

Równie ważne znaczenie 
d la  rozw oju  jedności środow i­
ska zewnętrznego i  w ew nętrz­
nego w  działa lności życiowej

organizm u, m ają  te badania, 
k tó re  w y jaśn ia ją  w p ły w  śro­
dowiska wewnętrznego na p ro ­
cesy, zachodzące w  mózgu.

Zw ierzę (i człow iek) ty lk o  
w  ta k im  w ypadku może się w  
sposób najlepszy przystoso­
wać do w a runków  środowiska 
zewnętrznego, gdy jego kora 
mózgowa prze jaw ia zdolność 
dokładnego i  subtelnego w y ­
chw ytyw an ia  takiego lu b  in ­
nego stanu organów w ew nętrz­
nych, w ychw ytyw an ia  dopie­
ro do jrzewających wym agań 
organizm u, k tó re  powstały np. 
w  rezultacie zm iany w  prze­
m ianie m aterii.

Badania uczonych radziec­
k ich  dow iod ły  w iarygodn ie, że 
środow isko wewnętrzne orga­
nizm u bezustannie przesyła 
sygnały do centra lnego układu 
nerwowego, do ko ry  mózgowej, 
tworząc w  ten sposób wyspe­
cja lizow aną in fo rm ac ję  o z ja ­
w iskach zachodzących w orga­
nach wewnętrznych. Dow ie­
dziono, że te sygnały w y w ie ra ­
ją  w p ły w  na stan czynności 
mózgu, odzw ierciedla jąc w  je ­
go działa lności w szystkie n a j­
różnorodniejsze prace orga­
nów wewnętrznych. Ustalono 
na jdok ładn ie j, że podrażnienia 
organów w ew nętrznych mogą 
się przetw orzyć w  odruchy w a­
runkow e i  że z n a tu ry  swojej 
te odruchy w arunkow e w ew ­
nętrzne są zasadniczo iden­
tyczne z tym i, k tó re  o d k ry ł 
P aw łów  w  stosunku do podraż­
nień zewnętrznych organiz­
mu.

Obecnie można ju ż  s tw ie r­
dzić, że nauka Paw łowa cał­
kow ic ie  za trium fow a ła  w  ana­
liz ie  czynn ików  środowiska 
wewnętrznego.

Badanie w ewnętrznych od­
ruchów  (w arunkow ych i  bez­
w arunkow ych) pozwala m edy­
cynie k lin iczn e j dokładnie j, z 
p u nk tu  w idzenia te o rii p rzy - 
rodniczo-naukow ej, rozpozna­

wać te zaburzenia w  cen tra l­
nym  układzie nerw ow ym , we­
getatyw nym  układzie  nerw o­
w ym  i układzie horm onalnym , 
k tó re  w yw o łu ją  procesy cho- 

i robowe w  organach w ew nętrz­
nych. Należy podkreślić, że za­
stosowanie na u k i Paw łowa do 
badania wszystkich organów 
wewnętrznych, dało możliwość 
poznania aparatów ne rw o­
wych, spełn iających rów nież 
ro lę w ew nętrznych „organów  
zm ysłów“ . D zięk i tym  w ew ­
nętrznym  „organom  zm ysłów“ 
powstaje związek m iędzy korą 
pó łku l mózgowych, a całym  śro­
dow iskiem  wewnętrznym . W 
rozw iązaniu tego zagadnienia 
rea lizu je  się idea ojca fiz jo lo ­
g ii rosy jsk ie j Sieczenowa o 
jednej naturze fiz jo log icznej 
wrażeń w ewnętrznych i  w ra ­
żeń, k tó re  da ją  zewnętrzne o r­
gany zmysłów.

Poznanie w p ływ ó w  czynn i­
ków  zewnętrznych na procesy 
zachodzące w  środow isku w ew ­
nętrznym  i w p ływ u  czynn ików  
środowiska wewnętrznego na 
mózg, zapewnia m ożliwość ba­
dania tych złożonych stosun- i 
ków  wzajem nych, pow sta ją- j 
cych w  organizm ie w  k o n k re t- \ 
nych w arunkach jego istnienia, i 
Możemy teraz stw ierdzić, że | 
czynności centra lnego u k ła ­
du nerwowego fo rm u ją  się w  j 
zw ierzęciu w  w arunkach okreś­
lonego i n ieprzerwalnego k rz y - ! 
żowania się czynn ików  oby- I 
dw u środowisk.

Radzieccy uczeni w  dalszym j 
ciągu opracowują idee P aw ło - \ 
wa w  licznych dziedzinach f i ­
z jo log ii i  m edycyny. W  labo ra­
to riu m  ucznia Iw ana Pawłowa 
E. Asratiana, badano zachowa- j 
nie się zw ierząt, k tó ry m  w y -  j 
cięto obie pó łko le  mózgowe. 
A sra tian  w ysuną ł i  opracował j 
ważne zagadnienie ro li pó łku l i 
mózgowych w  odtw arzaniu u I 
zw ierząt norm alnych czynno- I 
śei aparatu ruchowego. Zagad- i

n ien ie to  rozw ija  da le j naukę 
Paw łowa i  obala fałszywe kon­
cepcje n iektórych fiz jo logów  
zagranicznych. Prace woroneż- 
skiego fiz jo loga Zuraw łew a nad 
poznaniem fiz jo log icznych me­
chanizm ów apetytu i  pragn ie­
nia stanowią również dalszy 
rozw ój idei Pawłowa.

Badania najstarszych uczniów  
Paw łowa — Różańskiego i  P i-  
tow icza kon tynuu ją  w  pewnej 
m ierze i  pogłębiają jego naukę
0 działa lności ko ry  mózgowej.

Prace pro f. B ir iu ko w a  nad
działa lnością centra lnego u - 
k ła du  nerwowego różnych zw ie­
rzą t wnoszą rów nież nowe eler 
m enty do nauk i Pawłowa.

Iw an  P aw łów  pierwszy stwo­
rzy ł fiz jo log ię  traw ien ia , oś­
w ie tla jąc  ten proces z zupełnie 
nowego punktu  w idzenia. Idee 
Paw łow a i  nakreślone przez 
niego zadania w  dziedzinie f i ­
z jo log ii traw ien ia  zostały w  
Zw iązku Radzieckim  szeroko 
rozw inięte. Na pierwszym  m ie j­
scu należy tu  w ym ien ić  zespól 
naukow y k ie row any przez R a- 
zenkowa, k tó ry  k ie ru je  się za­
sadniczym i w ytycznym i swoje­
go nauczyciela Pawłowa i  osią­
gnął już  b. w ie le w  tym  dzia le 
fiz jo log ii.

In n y  uczeń Paw łowa — u -  
k ra iń sk i fiz jo log  F ilb o rt, p ra ­
cuje nad' mechanizmem sto­
sunków wzajem nych m iędzy 
ham owaniem  a pobudzaniem w  
aparacie gruczołowym.

Uczonych radzieckich, k tó ­
rzy osiągnęli ju ż  w ie lk ie  re­
zu lta ty  w  rozw oju ide i Paw ło­
wa, oczekuje jeszcze ogromna
1 d ługo trw a ła  praca w  dziedzi­
nie fiz jo log ii.

N ie ulega jednak w ą tp liw o ­
ści, że przy pomocy p a r ti i ko­
m unistycznej i  rządu radziec­
kiego, uczeni w yko rzysta ją  
wszelkie m ożliwości dla da l­
szego rozw oju  nauk i w  im ię 
dobra narodu radzieckiego i  cą< 
łe j ludzkości.



Tr y b u n a  l u d u Nr $

Czytplnicy i korpspondenci piszą

Dnia 26 czerwca 1951 r. te re ­
nowa Kom isja K o n tro li K w a te r 
Robotniczych przy Prezydium  
Stołecznej Rady Narodowej 
przeprow adziła  w  dzie ln icy W o­
la kon tro lę  hotelu robotniczego 
p rzy  ul. G n iew kow skie j 37.

echem od b iły  się 
życzenia Józefa

Karygodna bezduszność
Donośnym

trzeci s tw ie rdz iła , że w  ho te lu  i noworoczne 
robotniczym  przy ul. G n iew - ] S talina dla cierpiącego pod ja rz - 
kow sk ie j 37, w ciąż b rak n a try -  j mem okupacji narodu japoń- 
sków itd . (jak wyżej). | skiego. W ażkie słowa Wodza

PPRK-4 — w osobie ob. W y­
rzykow skiego —  podało tąk ie  
przyczyny n iew ykonania naka-

Tydzień na arenie świata

W  hotelu tym , adm in is trow a - j zu: „P rzedsięb iorstw o prowadzi 
Bym  przez Państwowe Przed- roboty raczej o charakterze w y - 
sięb iorstw o Robót K om u n ika - i kończeniowym  i poważniejsze 
cy jnych  N r 4, stw ierdzono brak j inwestowanie nie jest, wskaza- 
podw ójnych okien, brak n a try -  j  ne, gdyż hotel is tn ie je  
sków z ciepłą wodą, b rak izo- j czas-1 (ten „ k ró tk i czas1 
ła tk i dla chorych oraz inne j już  od stycznia 1950 r.). 
drobniejsze usterki.

W w y n ik u  k o n tro li Inspektor 
P racy 111 Obwodu w yda ł pole­
cenie usunięcia wszystkich b ra ­
ków .

D yrekcja  P P R K -4 pismem z 
dn ia 25.IX r. ub. zaw iadom iła, 
że n iek tó re  p u nk ty  polecenia 
zostały już  wykonane, inne bę­
dą wykonane do dnia 1.X.51 r.

Dn ia 8 października K o m i­
sja K o n tro li K w a te r p rzyb y ­
ła ponownie na teren hotelu i 
s tw ie rdz iła , że wydane polece­
n ia  nig zostały wykonane. Spo­
rządzono p ro tokó ł i za n ie w y ­
pełn ien ie  nakazu ukarano dy­
rek to ra  PPRK-4 ob. W ojc ie­
chowskiego grzyw ną w  wyso­
kości 200 zł. Nie zw o ln iło  to 
oczyw iście przedsiębiorstwa od 
w ykonan ia  zaleceń K o m is ji 
K o n tro li Kwater.

po raz

postępowej ludzkości dodały 
otuchy szerokim  w arstw om  uc i­
skanego i ru jnow anego naro­
du japońskiego, przeznaczonego 
przez am erykański im peria lizm  
na mięso arm atn ie , dodały im  
otuchy i  w ia ry  w prowadzonej 

k ró tk i I Przez nie słusznej walce o nie- 
trw a  I ^ w is ło ś ć  swej ojczyzny, o po- 

j ko jow y i  dem okra tyczny rozw ój 
1 kra ju .

Dalej PPRK-4 ośw iadczyło, że j 
zwracało się do Zw iązku R ra n - j
żowego B udow lanych Spó łdzie l- | ich nie u k ry w a ją  też w y „ 
m Pracy w W arszawie k tó ry  ; raźnych 02nak zdenerwowania, 
odm owa w ykonan ia  robot w  j\j;e mogąc zaprzeczać ria jba r-

I dziej jasnym  faktom , sięgają 
one do oczyw istych bzdur. Tak

J. Starec

pewne ko ła  
m yślowe —

Z fak tu  tego zdają sobie spra-

hotelu.
Zwrócono się w ięc do PPRK-7, 

k tó re  p tzy ję ło  zlecenie na w y ­
konanie robót. U p łynę ły  jednak 
4 miesiące, a hotel robotniczy 
przy u l. G n iew kow sk ie j 37 
wciąż nie ma na trysków  itd . 
(jak  wyżej).

np. „N ew  Y ork  D a ily  News“  — 
przyznając, że okupacja Japo­
n ii zwiążana jest z całokszta ł­
tem agresywnej p o lity k i USA 
na D alekim  Wschodzie, zapew­
nia jakoby „...w okupacji te j nie  j i  kom entatorów  b loku

handlow e i  prze- 
potęp ia ją  zagra­

żającą poko jow i i  godzącą w 
ich żywotne in teresy p o lity ­
kę Dullesa i Trum ana. Toteż ze j 
szczególnym zadowoleniem i | 
wdzięcznością wszyscy pa trioc i j 
japońscy p rz y ję li życzenia w ie l-  j 
kiego narodu radzieckiego, ży­
czenia w ie lk iego Stalina. Życze­
nia na jbardzie j doniosłe, n a j­
bardzie j au to ry ta tyw ne , poka­
zujące drogę do wolności i  po­
koju.

Ich żałosne bilanse
Na drogę tę coraz bardzie j 

zdecydowanie wstępują narody, 
na w szys tk ich , szerokościach 
geograficznych, we wszystkich 
częściach św iata. I  w  bilansach 
noworocznych fa k t ten został 
— chcąc nie chcąc — uw ypu ­
k lony nawet przez p o litykó w

Może więc dyrekc ja  P P R K -7 j było nic przymusowego. Japoń-  j kańskiego.
am ery-

7 grudn ia K om isja

Więcej Iroski o higienę
W Żegiestowie - Z d ro ju  (woj. 

k rakow sk ie ) w  budynku D yre k ­
c j i  Państwowego Uzdrow iska 
m ieści się p iekarn ia  spółdziel 
cza będąca pod Zarządem 
G m inne j Spółdzie ln i „SCh“  w 
M uszynie.

Zarząd G m inne j Spółdzielni 
n ie  bardzo jednak in teresu je sie 
podległą sobie placówką. A  oto 
dow ody:

Przede w szystkim  w ie le  do 
życzenia pozostawia higiena 
pracy w p iekarn i. Robotnicy nie 
posiadaja ubrań ochronnych: 
b ia łych  czepków i fartuchów . 
P racu ją  w swoich norm alnych 
ubran iach, nrzepasani na jw yże j 
ja k im iś  w orkam i. W oknach i na

zwróci się o pomoc do d y re k ­
tora W arszawskiego Zjednocze­
nia B udow n ic tw a Przem ysłowe­
go ob. Woszczyka, k tó ry  w  k ró t­
k im  czasie z ho te lu  nie nada­
jącego się do uży tku  (przy ul. 
W arneńczyka 5) zrob i! wzoro­
w y  hotel robotniczy.

S TA N IS ŁA W  K R Z Y W IC K I 
Warszawa

i bezpieczpńsłwo prary
ścianach pełno b rudu  i pajęczy 
ny. Posadzka jest kamienna, 
brudna i zaśmiecona.

W p ieka rn i jest zimno, u tru d ­
nia to pracę i szkodzi zdrow iu 
pracow ników . A przecież wy 
starczyłoby w staw ien ie dwóch 
piecyków  i położenie na po 
sadzce szczebelkowych drew  
nianych chodników .

Poza tym  robotn icy pracują 
cały dzień bez ciepłego posił 
ku. ponieważ m ieszkają daleko 
od m iejsca pracy, a w Żegiesto 
w ie nie ma żadnej gospody 
spółdzielczej.

ELEONORA M R O ZlN S K A  
Żegiestów - Zdrój

cżyey pragną, aby nasi żołnie 
rze pozostali w ich kraju...“  Te 
go rodzaju „a rg um e n ty “ , ró w - rażki...“  
nie cyniczne, ja k  niedorzeczne,1 
mogą w Japon ii w yw ołać ty lk o  
śmiech i po litowanie . N awet ko ­
respondent zbliżonego do kó ł 
rządzących W aszyngtonu „U S A

i News and W orld  R eport“  p isał J 2a§ do g uropy  zachodniej, „N ew  
i niedawno: „W Tokio można na  Y ork Journa l and A m erican" 

każdym kroku  słyszeć rozmowy  i p i s z e :  w n ik l lw i  obserwatorzy" 
o amerykańskim  im penaliźm ie,  I d o c h o d z ą  do w n io sku, że „ Euro-

Mojemu ojcu było inaczej
Leżąc w  sanatorium  Wysoka ! personelu sanatorium . C zyni się

i o kolonizacji Japonii  przez Sta- 
\ ny Zjednoczone".  A  trudno  p rzy- 
! puszczać, aby m ieszkańcy in -  
j n.ych m iast albo bezroln i chłopi 
J  by li bardzie j zachwyceni ame­

rykańsk im  im peria lizm em  i 
am erykańską kolonizacją.

| Masy narodu nie z. kw ia tam i 
| w  ręku, lecz z nienawiścią w ita - 
| fy osławionego J. F. Dullesa,
| k tó ry  niedawno grasow ał w  Ja­

ponii, by, przyśpieszyć pełne 
| przekształcenie tego k ra ju  w 
| bazę agresji i dostawcę mięsa 
! armatniego.

W brew  oczyw istym  k ła m - 
j stwom gazet w  rodzaju „New  
i Y ork  D a ily  News" Japończycy,
: pragną, aby żołnierze, R idgw ay ‘a 

poszli precz. Japończycy, nie 
ty lk o  robotn icy  i ch łop i, ale 
rów nież in te ligencja , a nawet Uach obozu pokoju;

ctwem  am erykańskich prób 
p rzyk ryc ia  p o lity k i w o jn y  f ra ­
zesami o pokoju, k tó re  — jak 
stw ierdza w dodatku noworocz­
nym  londyńsk i „T im es“  — „nie  
uzyskały żadnego realnego po­
parcia.

Uparci handlarze zatrutym  
towarem

Znachorzy im p eria lizm u  roz­
m aite  s taw ia ją  diagnozy i roz­
m aite  przepisują lek i, zalecając 
m. in. zm ienić tu i  ówdzie „ ta k ­
tykę “ , zm ienić „szy ld “  i śpośób 
rek lam y te j p o lity k i. A le  z pe ł­
nym  przekonaniem  możemy w 
tym  w ypadku  uważać za ba r­
dziej m ia roda jnych — ludzi in ­
teresu z „W a ll S treet Jou rna l“ . 
„F iasko naszej kam panii  — p i­
sze ta gazeta — nie jest związa­
ne z organizacją rek lamy, lecz 
z charakterem toioaru. Gdy bę­
dziemy m ie l i  lepszy towar  —  
reklama nasza będzie mia ła po­
wodzenie. Żadna rek lama nie 
pomoże do sprzedania złego to­
waru".

A le  w n iosk i tych  panów 
brzm ią : — zły  tow a r jednak 
można sprzedać. W brew  w o li -i 
w b rew  interesom  „kup u ją cych “ . 
W  dosłownym  sensie sprzeda­
w a li tak ie  zepsute, przegniłe, 
n ikom u niepotrzebne tow a ry  za 
pomocą planu M arshalla . A za 
pomocą szantażu i  przemocy 
u s iłu ją  rów nież „sprzedać“  swój 
za tru ty  ’-„tow ar“ : po litykę  u c i­
sku narodów, przygotowań w o­
jennych i agresji.

M im o ' smutnego bilansu tej 
p o lity k i — tak  samo rozpoczęli 
im peria liśc i nowy, 1952 rok.

W  K o re i ' A m erykan ie  nie 
przestają rob ić  wszystkiego ćo 
mogą, by przew lekać rokowania 
w  spraw ie zawieszenia bron i. 
W  Egipcie, w o jska b ry ty js k ie  
zaczęły now y rok now ym i m o r­
dami, a dowódca w o jsk  b ry ty j­
skich gen. Robertson — przy 
pe łnym  poparciu W aszyngtonu 
— zapowiedział, że „odpowie  
gw a łtem "  na w a lkę  narodu 

zbrojeń 1 odbudowy h itle ro w - i egipskiego o wyzwolenie. W 
skiego W ehrm achtu; haniebnym  i ONZ b lok am erykański us iłu je  
fiaskiem  prób dyw e rs ji w  k ra - j przeforsować prow okacyjną re

„W  pogoni za duszami ludzk i­
mi Zachód doznał w  1951 r.  po­

pisze „N ew  Y ork 
W orld  Telegram “ . O „ braku  
oparcia w  ludzkich sercach"  na 
kontynencie az ja tyck im  m ów ił 
W. Douglas, sędzia najwyższe­
go sądu w  W aszyngtonie. Co

pa odchodzi od A m eryk i" .
T akie  są ich ogólnikowe, 

smętne re fleks je , w yw ołane 
wzrostem ruchu  w  obronie po­
ko ju  na całym  świecie, rozm a­
chem ruchu narodow o-w yzw o­
leńczego, k tó ry  zasięgiem swym  
ob ją ł rów nież B lis k i i Środkow y 
Wschód; niepowodzeniam i w 
Kore i, gdzie w  ciągu ostatn ich 
14 m iesięcy un ieszkodliw ionych 
zostało 490 tysięcy żołn ierzy i 
o fice rów  w o jsk  in te rw e n c y j­
nych, w  te j liczb ie  210 tys ię­
cy A m erykanów ; narastającym  
wyraźnie oporem narodów za­
chodniej Europy przeciw  ru jn u ­
jącej i niebezpiecznej po lityce

ba nkru -
-V

zolucję, w  m yśl k tó re j — o fi-

Łąka . w idzę ja k  lekarze, siostry, 
sprzątaczki, cały personel p ra ­
cu je  nad zrealizowaniem  zadań, 
k tó re  im M in is te rs tw o  Zdrow ia 
pow ie rzy ło , ja k  walczą ze s tra ­
szną chorobą — gruźlicą. M y — 
pacjenci w iem y, że nasza pa r­
t ia  i  nasz rząd rob ią  wszystko 
i  zrob ią wszystko, aby przyjść 
z pomocą chorym . W ierzym y 
św iecie w  to. że będziemy 
jeszcze ludźm i pożytecznym i, bo 
w id z im y , że nasz rząd da je nam 
w sze lk ie  m ożliwości wyleczenia 
się, m ożliwości, o k tó rych  przed 
w o jn ą  m y, robo tn icy  i  chłop i 
n ie  m ogliśm y m arzyć.

W  m oim  poko ju  leżą: syn 
chłopa — uczeń g im nazjum  w

w szystko w  sanatorium , by nas 
wyleczyć. D r Szczerbiński, dy ­
re k to r sanatorium  sam w s ta w ił 
aparat odm owy do pokoju, by j 
w  razie pogorszenia n a ty c h - ; 
m iast przy jść  z pomocą cho- j 
rym .

Przed w o jn ą  chorow ał m ój I 
ojciec. Sprzedał 3 krow y, konia, | 
2 św in ie , potem 1 ha ziemi, s to- ! 
dolę, a gdy ju ż  nie by ló  co 
sprzedać, w y rz u c ili go ze szpi­
tala. A ja? Ja leczę się na koszt j 
państwa i w  dodatku o trzym u ję  
zasiłek chorobowy.

N ie um iem  naw et w yraz ić  I 
wdzięczności — chcę wyleczyć j 
się, by spłacić d ług  społeczeń- j 
stwu, p a r ti i i rządow i. A  mogę

Aoiie mieszkania fila rabrilników rolnych

Łodzi, syn robo tn ika  -  urzędn ik ! go spłacie ty lk o  o fia rną  pracą
z K atow ic, gó rn ik  z K a to w ic  i 
ja , syn chłopa — kraw iec z za­
wodu. Wszyscy spotykam y się 
z tro s k liw ą  opieką ze strony

dla dobra P o lsk i Ludow ej.
ST, W IL C Z Y Ń S K I 
■ Wysoka Łąka  
(woj. wrocławskie)

Śladem naszych a r ty k u łó w

_. „
W  zw iązku z fe lie tonem  u - 

m ieszczonym w  dn iu  30X1 
ub. roku pt. „Z ia rn k o  do z ia rn ­
k a “  — otrzym a liśm y w y jaśn ie ­
n ie  Centra lnego Zarządu Prze­
m ysłu  Drzewnego.

CZPD stw ierdza, że w y k o ­
rzystan ie  n iew łaściwego środ­
ka przewozowego spowodowa­
ne zostało koniecznością te r­
m inowego w ykonyw an ia  dodat­
kow e j produkc ji. O ile  jednak 
jedna lub  dw ukro tn a  doraźna 
dostawa samochodem zna jdu je

Ziarnko do ziarnka“
uspraw ied liw ien ie , to  n ie  na le­
żało stosować je j w ie lokro tn ie .
Sprawa powyższa była  szczegó­
łow o om awiana na m iesięcznej 
naradzie dy re k to rów  przedsię -  
b io rs tw  w  dn iu  5 g rudn ia  w 
W arszawie.

Na naradzie te j zwrócono 
szczególną uwagę na koniecz - 
ność używ ania w łaściw ych j
środków  transportu  i odpow ie- i " . . . . . * *
dzialność ciążącą na k ie ro w n i-  ] .
c tw ie  za niestosowanie te j za- / f l  (  J J l 
sady.

Państwowe Gospodarstwa Rolne w  planach inwestycy jnych poważne sumy pieniężne przezna­
czają na remonty i  budowę mieszkań dla swych robotników. Na zdjęciu: brygadzista połowy  
ob. Walenty Nowak z PGR-u Tworzanice w  woj. poznańskim, którego brygada wyrab ia  prze­
ciętnie 112 procent norm y dziennej, w  swym  nowym  mieszkaniu składającym się z 2 pokoi

i  kuchni  Foto CAF — Dabrowiocki

c ja ln ie  —  agresywny pa k t atlan 
tyck i ma stać się f il ią  ONZ, a 
fak tyczn ie  Organizacja N aro­
dów Zjednoczonych m ia łaby 
się stać f i l ią  paktu a tla n tyc ­
kiego.

Pod ko m e n d ą  E isenhow era
Oczkiem w g łow ie waszyng­

tońskich hand larzy śm ierci, n a j­
bardzie j ■ cennym  ich towarem  
jest h itle ro w s k i W ehrm acht. 
Pod ich kon tro lą  odbyła się w 
Paryżu konferencja  'e u ro p e j­
skich sa te litów  USA w spraw ie 
tzw. „a rm ii eu rope jsk ie j“ , ale 
zachodnio - europejskie pisma 
burżuazyjne nie próbow ały na­
wet. ukryw ać, że pod firm ą  tą 
k ry je  się przede wszystkim  
przyśpieszenie odbudowy odwe­
towego W ehrm achtu, k tó ry  ma 
w  te j tzw. „a rm ii eu rope jsk ie j“ 
dominować.

Już am erykańscy naganiacze 
dop ilnow a li, by w  tym  właśnie 
k ie ru n ku  szły uchw a ły pa ry ­
skie j kon fe renc ji. N ie darmo 
neoh itle row sk i f iih re r  Adenauer 
z zadowoleniem cytow a ł w tej 
spraw ie brzm iące ja k  rozkaz, 
słowa Eisenhowera.

Obradom pa rysk ie j kon fe­
re n c ji towarzyszyła fala oburze­
nia całej op in ii zachodnio-euro­
pe jsk ie j i  koe io kw ik  „a t la n ty ­
c k ie j“  prasy, k tó re j część o- 
tw arc ie  pisała, że h itle ro w sk i 
płód te j p o lity k i stanow i bez­
pośrednią groźbę dla ich k ra ­
jów . Nacisk o p in ii b y ł tak s il­
ny, że „m arsha llow scy“  m in i­
strow ie  ob lewali się zim nym  
potem, by wynaleźć fo rm u łk i 
łagodzące tę zdradziecką treść 
narzucanych przez Eisenhowera 
a tak  chw alonych przez Ade- 
liauera postanowień. Stąd jedno 
źród ło w ie lk ich  trudności, z k tó ­
ry m i b o ry k a li się uczestnicy 
kon fe renc ji.

Fakty, które m obilizują  
do czujności

Drugą, pokrew ną zresztą 
przyczyną sprzeczności, k tó re  
u ja w n iły  się w  całej swej ostro­
ści pa kon fe renc ji b y ł fak t, że 
k ra ję  zachodniej Europy muszą 
w dodatku „w nosić w k ła d “ , 
czy li finansować odbudowę 
W ehrm achtu ja k  i całą a tla n ­
tycką p o litykę  zbrojeń i  agresji. 
A  nie jest: to rzecz tak  prosta, 
skoro wziąć pod uwagę, że po­
lity k a  ta ju ż  teraz zżera wszy­
stk ie  soki żywotne tych k ra ­
jów , niosąc mieszkańcom nę­
dzę. a rządom bankruc tw o; że 
zarówno A ng lia  jak  i Francja 

I w k ro czy ły  w nowy rok nową. 
i znaczną podwyżką cen a rty k u - 
'< łów  pierwszej potrzeby, że prze­
c iw  te j po lityce  pogłębia się 
gorycz i rośnie opór narodów 

' zachodniej Europy, 
j T a rgow a li się i k łó c ili m ię- 
| dzy sobą m in is trow ie  m arshal- 
lis tanu — bezskutecznie. T arg i 
te jednak nie przesłonią faktu , 
że insp irow ana przez im p e ria ­
lizm  am erykański odbudowa 
W ehrm achtu kontynuow aną bę­
dzie w  przyśpieszonym tempie. 
Już dziś — ja k  okazało się z 
w ynurzeń h itle row ca Hallste ina 
po powrocie z Paryża — zakoń­
czone zostały prace nad p la ­
nem w e rbunku  żo łn ierzy do no­
wego W ehrm achtu. W erbunek 
ten — ja k  doniósł „D e r Spie- 
gel“  — ma się odbywać etapa­
m i i  na początek arm ia .neohi- 
tle row ska liczyć ma 20 d y w iz ji 
(w  tym  12 pancernych), oraz 
1800 sam olotów odrzutow ych.

Tę fa k ty  budzą czujność i 
m ob ilizu ją  narody pfzeciw  
groźbie W ehrm achtu. W  m iarę 
wzrostu agresywności im p e ria ­
lizm u coraz bardzie j widoczne 
są je j sku tk i, coraz w yże j wzno­
si się m u r oporu i  w a lk i na ro­
dów przeciw  sojuszowi starych 
h itle ro w sk ich  generałów  z ame­
ryk a ń s k im i naśladowcam i H i­
tle ra .

K r o n ik a ,  w y d a w n ic z a
U K R A IN A  | J. Meduskiego, W. N iem ie rko i

Z A  \ B. Skarżyńskiego, ogłoszone w
B O H D A N A  C H M IE L N IC K IE G O  ! związku z przełomową w histo-

j r i i  po lsk ie j b io log ii konferencją  
W ie lk im  sukcesem współ.czes- ! biologów, agrobio logów i  medy 

ne j lite ra tu ry  uk ra iń sk ie j stała | ków

Obraz niedawnej przeszłości 
narodu bułgarskiego

w a lk

się powieść Natana Rybaka 
„Rada perejasławska". dotyczą­
ca tych samych czasów co .O- 
gniem  i m ieczem“  S ienkiew i 
cza. tj. w a lk i narodowo w yzw o­
leńczej ludu ukra ińsk iego pod 
wodzą hetmana Chm ieln ickiego 
przeciw  panowaniu Dolskiej 
m agnate rii. N iezw yk le  żywo i 
ba rw n ie  pisana Dowieść na 
k tó re j kartach po jaw ia sie w ie ­
le  postaci znanych z „O gniem  
i  m ieczem" — wyszła obecnie

w Kuźnicach w  g rudn iu  
1950 roku i styczniu 1951 roku 
(str. 92, zł 7.20).

M O N O G R A FIE  
SOW CHOZOW  

I  KO ŁCHO ZÓW

„A la rm “ . Scenariusz: O. W asiliew a i A . W agenstein, reży­
seria: Z , Żandow , zdjęcia: E. Reszew i Z . Żandow, m uzyka: 
L . P ipkow . P rodukc ja : B u łgarska  w y tw ó rn ia  film ó w  fabu ­
la rnych , 1950 r.

ciu dwa walczące św iaty. „F ro n t j n ie  dumnego, w yprostow ane-

Problem  przem iany św iado­
mości i postawy życiowej m ie­
szczańskiego in te ligen ta  w  do­
bie w ie lk ich  w a lk  ostatn ich la t 
— nie jest problem em  nowym  
w  k inem atogra fii. Roztrząsał go 
zarówno radziecki f i lm  „D ecy­
zja prot. M ilasa“  ja k  i  „Rodzi -

w ięćej, w id z im y  w yraźn ie  i rea­
lis tyczn ie dwa walczące św ia ty : 
św ia t faszyzmu, okrucieństwa 
i w o jn y  oraz św iat postę­
pu, dem okracji i pokoju. Re­
prezentu ją je w  f ilm ie  we w ła ­
ściwych proporcjach syn Ł a - 
zarówa, Borys, piewca faszyz-

przechodzi przez każdy k ra j, a 
czasami i przez każdą rodzinę 
— odpowiada teściow i Sawa. — 
Zagadnienie polega ty lk o  na 
tym , k tó rą  stronę fro n tu  w y ­
brać“ . Sawa w y b ra ł fro n t spra

go ja k  struna, a potem zrnęczo 
nego, bez nadziei, le n iw ie  ru ­
szającego sygnałem na drodze 
odwrotu. Bardzo praw dziw ie  
ukazana została atmosfera w i l l i  
„R a j ziem ski". Znakom icie fa-

W  specja lnej serii m onografii 
o sowchozach i kołchozach ra 
dzieckich, przeznaczonych dla
fachowców io loych , ukazały się | na Sonnenbruckow“ , a w pew- j mu, sojusznik h itle row ców , póz- 
trzy nowe broszury: o kołchozie ; ne j m ierze 1 „D om  na pu- I n ie j kap itan  żandarm erii, o k ru t- 
im ien ia  Mototowa. o sowchozie j s tkow iu “ . Toteż .znajdu jem y I nie tępiący partyzantów , oraz 
sadowniczym  „P ię tnasto lecie  \ w ie le elem entów podobieństwa I zięć Łazarowa Sawa, uczestnik

nakładem  K siążk i i W iedzy w  j  P aździern ika" i o sowchozie ho- j tematycznego m iędzy „A la r -  [ ruchu oporu, żołn ierz wolności 
przekładzie M a r ii Traczew skie j, j dow lanym  K araw a jew o  (Pań- 1 mem“ a w ym ien ionym i tu jego 1 i spraw iedliw ości, przy jac ie l
(str. 651).

B IO C H E M IA  
A NO W A B IO LO G IA

l i  Leśne str. 116, 188 i 140,
J zł 6.35. 7.35 i U). W kosztownej 
edyc ji rażą szczególnie błędy 

I przekładu 1 nieczytelne, a nie- 
Pod tym  ty tu łe m  ukazały sie i k iedy  wręcz kom prom itu jące 

(w w ydan iu  książkowym ) prace ! n isk im  poziomem rep rod ukc ji 
trzech po lsk ich uczonych — 1 zdjęcia.

stwowe W ydaw n ic tw o .Rolnicze poprzednikam i. M im o jednak Zw iązku Radzieckiego. W okół
narzucających się analog ii „A -  j Sawy g rupu ją  autorzy f ilm u  
Ia rm “  jest inny . samodzielny, i szereg postaci współwalczących, 
nowy. ! robotn ików , partyzantów . Na

K ro p k i nad •«<

K O NK UREN CJA
„Ostatn ie słowo technik i  —  

cudowna la lka zwana Noma  w y-

f ro li. k tó rą  m.ają wygłosić w  ONZ  
'  —  Noma zrobi to samo przy  
mniejszym kłopocie. I kosztować 
będzie na pewno dużo taniej.

u.

„A la rm ", d ru g i f ilm  fa b u la r­
ny (po . „Ucieczce z n ie w o li“ ), 
mlode.j k in em a to g ra fii bu łg a r­
skie j, odznaczony został w  B u ł­
g a rii Nagrodą D ym itrow ską , o- 
trz y n ia ł na tegorocznym M ię­
dzynarodowym  fes tiw a lu  f ilm o ­
w ym  w  K a iio vych  Varach na­
grodę w a lk i o wolność, jedną z 
w ie lk ich  nagród festiw a low ych 
S próbu jm y zanalizować, w  czym 
leży w ielkość i  sita tego f i l -

stronę Sawy prze jdzie rów nież 
jego żona L iii.

Św iatopogląd Łazarowa — 
ojca to typowa postawa m ie­
szczanina. M ó j dom .jest moją 
tw ierdzą, chcę spokoju w  moim 
domu, zachowuję neutralność, 
wojna m nie ani nie interesuje.

w ied liw ości. Borys Lazarów ! bu la rn ie  i psychologicznie prze­
staną! po stronie zbrodniczego i prow adził au tor scenariusza i 
faszyzmu. Jego ojciec, W itan i reżyser f ilm u  rodzinę Łazaro- 
Łazarow, długą drogą dośw iad- j wych po drodze ucieczki z bom- 
czeń doszedł do pozycji Sawy. jbardowanego przez am erykań- 

Dwa św ia ty , dw ie  ideo log ie ,! skie sam oloty m iasta w  górskie 
upostaciowane w  osobach Bo- j reg iony pa rtyzanckie j w a lk i, 
rysa i  Sawy, walczą o W itana j F ilm  „ A la rm -  o d k ry ł przed
Łazarowa. On odrzuca obie, nie ; nam j rów nież ta len ty  bu lgar- 
zdając sobie spraw y z tego, ze
neutralność jest równoznaczna 
pomaganiu faszyzm owi prze­
c iw ko postępowi, że stanowi 
ob iektyw n ie  poparcie faszyzmu. 
Dopiero naóczńe stw ierdzenie 
okrucieństw a syna stanie się 
tym  alarm em , k tó ry  o tworzy 
W itanow i oczy, zbudzi go do ży­
cia.

skich akto rów . S. Sawów w ro li 
W itana Łazarowa gra ł bardzo 
szczerze i uczuciowo scenę a la r­
mu w duszy Łazarowa. gdy nie­
spodziewanie staje on tw arzą w 
tw arz  z ka tu jącym  chlopow sy­
nem, gd.y przez um ysł jego prze­
biega pierwsza b łyskaw ica po­
znania praw dy, p ierwszy sygnał

in te ligen t W itan Lazarów , któ  
ry , ja k  to bardzo tra fn ie  okre-

konuje tysiąc różnych ruchów,  i 
p o tra f i  robić wesołe lub zagnie
wane m iny  zależnie od życzenia  1 DLACZEGO K U P U JĄ  Ł O Z K A  
j e j  właściciela. Za naciśnięciem . Prezes stowarzyszenia fab ry -

także11 T>o ^hiszpańsku '  Cena 24 : kant&w ^ ż e k  to USA Joseph P. j ś li ł na lamach „P ra w d y “  w y b it-  
dola.ru"  ' , Forming oświadczył, re k la m u ją c ■ ny ak to r Borys C zirkow , prze-

*  ' ! swój towar:  j obraża się z mieszczanina w
Co przeczytawszy w  nowo jo r-  „D la  większości. Am erykanów  ; obywatela. M im o to nie jest 

sk le j gazecie, Uczni delegaci \ łóżko jest w  dzisiejszych czasach ■ „A la rm “  ty lk o  jeszcze jedną 
państw A m e ry k i  Łac ińsk ie j do  i jedynym  miejscem, gdzie można  j opowieścią o przem ianach in te - 
ONZ  w pad li w czarną rozpacz.  | zapomnieć o rosnących kosztach \ ligenta. Poprzez członków ro - 
1 słusznie: po co Departament < utrzym ania i  o groźbie w o jn y ‘ ; dżiny Łazarowych i ich dzieje 
Stanu USA ma tracić  czas i ner-  j Komentarze zbyteczne.  | w idz im y bowiem  cale życie
w y  na wb ijan ie  im  w  p a m ię ć1 . k  B u łg a r ii w  latach 1941 — 1944,

mu. m im o pewnych jeszcze jego ; zofia w ie lu  jeszcze in te ligen tów  
niedociągnięć technicznych. I m ieszczańskich tego typu . W y- 

C entra lną postacią f ilm u  jest | padki życia nie liczą się jednak

zrozum ienia popełnionych błę- 
P rzedstaw icie le obu ideo log ii | dów. Sawów głęboko wzrusza 

są w  f ilm ie  pe łn okrw is tym i I w idza w końcowym  monologu, 
ludźm i. Przem iana W itana Ła - | gdy m ów i o tym , ja k  bardzo 
żarowa pokazana jest przekonu- | pragnie napraw ić całym  swoim 
k c o , w  sposób pogłębiony,, z J  przyszłym  życiem poznane błę- 

ani m nie nie dotyczy — oto by- ! a rtys tyczn8 dojrzałością. W tym  dy przeszłości. Sawów przeżył 
ta filozo fia  W itana^ Ła za ro w a .: g łębokim  z indyw idua lizow an iu  | swoją rolę. D y m itr  Gaczew 
filozo fia  profesora Sonnenbruc- 
ka, filo zo fia  prof. M ilasa, filo -

' i typowości lęży świeżość i  siła j s tw orzy ł nieszablonową i pięk-
I ną, p raw dziw ą postać kom un i-

z m itycznym  m urem  wznoszo­
nym  przez nich, nie lic zy ły  się 
też z iluzorycznym  m urem  
odosobnienia, wzniesionym  w o­
kó ł w i l l i  „R a j z iem ski“  przez 
wyobraźnię Łazarowa. N ie po­
magało zasuwanie ro le t, gdy 
m aszerowały wojska, wyłącza-» 
nie radia, zatykanie uszu. Życie 
w darło  się do domu i  podzie liło  
rodzinę na dwa obozy, reprezen­
tu jące ja k  w  lus trzanym  odbi-

f ilm u
Podziw iać należy dyskretną I sty Sawy W eliczkowa. K aro lina  

| inw encję  reżyserów film u . I lu -  j Ganczew z dużym  um iarem  i 
| strac.ja n iem ieckiego marszu na- i talentem  stw orzy ła  trudną po- 
' przód i  odw ro tu  poprzez jedną ! stać kob ie ty w ahającej się po- 
postać żołnierza, regu lu jącego ; między postawą ojca i męża,
ruch na skrzyżow aniu u lic  
należy do na jlep ie j rozw iąza­
nych scen tego typu  z do tych­
czas W idzianych. Prosta w  po­
myśle, ma zarazem ogromną 
siłę wyrnowy. ilu s tru ją c  w yd a ­
rzenia na ogromną skale na 
jednym  tra fn ie  uchwyconym  
szczególe, na jednej sy lw e t­
ce człow ieka, początkowo b u t-

k tó ra  w yb iera w końcu drogę 
w a lk i. G. Ganczew byt zarozu­
m ia łym , ok ru tn ym  faszystą.

„A la rm “ , w ie lk ie  osiągnięcie 
bu łgarsk ie j k inem a togra fii, jest 
film e m  w ysuw ającym  się na 
czoło p ro d u kc ji film o w e j k ra ­
jó w  dem okracji ludow ej.

IR E N A  M ERZ

W  S T O L I C Y
Między 7 i 16 bm. odbędą się wybory 

prezydiów dzielnicowych rad narodowych
P rezyd ium  St. R. N. us ta liło  

ju ż  te rm in y  sesji dzie ln icowych 
rad narodowych, na k tó rych  
zostaną dokonane w ybory  pre­
zydiów  nowych rad oraz uzu­
pełn ione sk łady prezydiów  rad 
istn ie jących. Poza tym  na se­
sjach om awiane będą zagadnie­
nia związane ze zm ianam i g ra­
nic dzie ln ic ju ż  istn ie jących.

7 stycznia odbędą się sesje

dzie ln icow ych rad narodowych' 
W arszawa Śródmieście, Praga 
Południe i  Praga {Śródmieście.

10 bm. odbędą się sesje rad 
narodowych W awer, Praga Pół­
noc i Wol,a. 14 bm. zbiorą się 
rady dzie ln icowe M okotowa, O - 
choty i Żojiborza, a 16 bm. 
dwóch pozostałych rad, t j.  W i­
lanowa i  Starego M iasta.

(i)

Zakłady Wytwórcze Urządzeń Telefonicznych 
szkolą kadry

W  celu uzupełnien ia b ra k u ją ­
cych fachowych kadr, Zakłady 
W ytw órcze Urządzeń Te le fo­
nicznych im. K om uny P aryskie j 
w  na jb liższych dniach przystą­
pią  do rea lizac ji p lanu szkole­
niowego na rok 1952.

P lan szkolenia p rzew idu je  
ogółem 10 kursów , w tym : 1 
ku rs  m is trzow sk i dla 25 osób, 
3 ku rsy  dla telem echaników ,

I k tó re  obejmą szkoleniem około 
150 osób. 2 ku rsy  dla narzę­
dziowców dla 60 słuchaczy. K u rs  

l dla ustaw iaczy w ielom aszyno- 
wych obejm ie szkoleniem 15 
kob ie t i 5 mężczyzn. Następnie 
1 kurs dla kon tro le rów  tech­
nicznych dla 30 osób i 2 ku rs y  
techm in im um . na k tó re  będzie 

I uczęszczało około 70 osób.
I ( W )

Budowa ośrodka żywienia zbiorowego 
na Muranowie

Na M uranow ie  u zbiegu u lic  
N ow olip ie  i Smoczej, zjednocze­
nie budowlane n r 2 budu je w ie l­
k i ośrodek zbiorowego żywienia, 
k tó ry  w  d rug ie j po łow ie 1952 
roku oddany będzie do użytku 
m ieszkańców osiedla. Nowy 
ośrodek żyw ienia będzie jednym  
z na jw iększych tego rodzaju 
ob iektów  w  sto licy i  będzie m ógł 
obsłużyć dziennie około 10 ty ­
sięcy osób. W budynku znajdzie

pomieszczenie restauracja, k a ­
w ia rn ia . bufety.

Roboty przy budowie ob iektu  
są już  poważnie zaawansowane, 
a prowadzone przy obecnej po­
godzie prace pozwalają p rzy­
puszczać, że budynek w stanie 
surow ym  wykończony zostanie 
w te rm in ie  znacznie skróconym. 
W przyszłym  kw a rta le  rozpocz­
ną się w ew ną trz  budynku robo­
ty  p rzy  wykańczaniu.

(z )

Nowy piękny gmach otrzyma stolica w maju br.
W w ybudow anym  przy u licy  

Rakow ieckie j p ięknym  gmachu 
Państwowego In s ty tu tu  Geolo­
gicznego dobiegają końca p ra ­
ce przy wykańczaniu pom ie­
szczeń naukowych, la b o ra to ry j­
nych i b iu row ych.

Nowy gmach P IG  posiada 5 
kondygnacji nad- i 2 podziemne, 
k tó re  mieszczą 220 różnych po­
mieszczeń. K ub a tu ra  ogólna bu ­
dynku wynosi 48 tysięcy .me­
tró w  sześciennych. Poza robota ­
m i w ew nątrz budynku, p row a­

dzone są z zewnątrz specjalne 
roboty sztukatorskie  przy  ele­
wacjach W iększa część budyn­
ku uzyskała ju ż  efektowną, ja ­
sną w yprawę.

C a łkow ite  wykończenie bu­
dynku  nastąpi w  m a ju  br. W 
tym  samym czasie budynek 
otrzym a nowe ogrodzenie od 
u licy  R akow ieckie j i  W iśnio­
wej. M iędzy starym  1 now ym  
budynkiem  P IG  założony zosta­
nie duży p iękny zieleniec, obsa­
dzony drzewam i. (z)

Biblioteka GUS od lipca br. w nowym budynku
Od lipca br. b ib lio teka  G łów ­

nego Urzędu Statystycznego o- 
trzym a nowe, wygodne pom ie­
szczenia w  budu jącym  się obec­
nie  gmachu przy u l. W aw elskie j 
1/3. W p ierw szym  etapie b ib lio ­
teka otrzym a pomieszczenia o 
kubaturze 15.000 m e trów  sześć., 
w  k tó rych  m ieścić się będzie 
obszerna sala czyte ln iana, w ie ­
le pokoi przeznaczonych na 
pracownie, m agazyny i  oddzie l­
ne pokoje dla p racow n ików  na­
ukowych.

W  m iarę  rozszerzania księgo­
zb ioru dobudowywane będą 
wyższe kondygnacje przezna­
czone na magazyny.

Obecnie b ib lio teka  G US-u 
zna jdu je  się w  tym czasowym  
pomieszczeniu p rzy  al. N iepo­
dległości 159. Do uży tku  czy­
te ln ik ó w  oddano cenne m a te ria ­
ły  naukowe, zb iór czasopism

bieżących o około 900 ty tu łach , 
w  tym  około 500 w  językach 
obcych.

N a jle p ie j zaopatrzony jest 
dzia ł w yd a w n ic tw  radzieckich; 
rów n ie  bogato reprezentowane 
są w yd aw n ic tw a  N iem ieckie j 
R e p u b lik i Dem okratycznej. O - 
sta tn io  b ib lio teka  otrzym ała pu­
b likac je  chińskie. W księgo­
zbiorze podręcznym zna jdu jem y 
m. in. lite ra tu rę  z dziedziny 
m arksizm u - len in izm u, s łow n i­
k i, encyklopedie i  roczn ik i sta­
tystyczne.

Księgozbiór b ib lio te k i G US-u 
liczy  obecnie ponad 130 tysięcy 
tom ów. P rzybyw ające nowe po­
zycje (około 6 tys. rocznie) u w i­
daczniane są w  m iesięcznych 
wykazach nabytków .

Z b io ry  cen tra lne j b ib lio te k i 
statystycznej udostępnione są 
dla  wszystkich. (kw) ’

K O M U N IK A T  S Z K O Ł Y  
P A R T Y J N E J  P R Z Y  K C  ' P Z P R

P o d a je  .się do  w ia d o m o ś c i w o ln y m  
s łuchaczom , że n a jb liż s z y  w y k ła d  z 
h is to r i i  W K P (b ) odbędz ie  się d n ia  7 
s ty c z n ia  b r. o godz. 8,00.

Z  C E N T R A L N E G O  O Ś R O D K A  
S Z K O L E N IA  P A R T Y J N E G O  P Z P R

Z a w ia d a m ia m y , że s e m in a r ia  d la  
k ie ro w n ik ó w  sa m oksz ta łce n ia  oraz 
w y k ła d o w c ó w  sz k ó ł w ie c z o ro w y c h  
w yzna czo n e  na o k re s  od 7—15 bm . 
zo s ta ją  odw o łan e .

D n ia  10 bm . o godz. 16.30 w  g m a ­
chu  S to łe czn e j R a d y  N a ro d o w e j (u l. 
H e n ry k a  R u tk o w s k ie g o  7) odbędz ie

s ię  in fo rm a c ja  se k re ta rza  K W  o  
u c h w a le  K C  P Z P R  w  s p ra w ie  w z ro ­
s tu  i  re g u lo w a n ia  s k ła d u  s o c ja ln e ­
go p a r t i i .  U ch w a ła  będz ie  te m a te m  
n a jb liż s z e g o  z a ję c ia  szko le n iow e go .

A K A D E M IA  W 100 R O C Z N IC Ę  
U R O D Z IN  I .  L . P E R E C A

O d d z ia ł W a rsza w sk i T o w a rz y s tw a  
S po łeczno  -  K u ltu ra ln e g o  Ż y d ó w  w  
P olsce u rządza w  n ie d z ie lę , d n ia  6 
s ty c z n ia  o godz. 10.30, w  Lokalu D o­
m u  K u lt u r y  p rz y  u l. J a g ie llo ń s k ie j 
28 a ka d e m ię  k u  czc i 100 ro c z n ic y  u - 
ro d z in  k la s y k a  l i t e r a tu r y  żydowrsk ej 
I .  L . P ereca. Po re fe ra c ie  o tw ó r ­
czości P ereca , część a ity s ty c z n a . 
W stęp  w o ln y .

T E A T R Y
P o ls k i — „M ą d re m u  b ia d a “  — g.

19.
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „S u łk o w s k i“  - -  g.

18.15. t
N o w y  -r- „S w o b o d n y  w ia t r “  — g.

19.
D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  — „D w ie  

b l iz n y “  i  „M a rc o w y  k a w a le r “  — g. 
19.

P ow sze ch n y  — „P a n n a  bez posa­
g u “  — g. 19.

W spó łczesny — „P ro fe s ja  pan i
W a rre n “  — g. 19.

M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S kape- 
n a “  — g. 19.

A te n e u m  — „P o c ią g  do M a r s y li i “
- -  g. 19.

N o w e j W a rsza w y  — „P o e m a t pe ­
d a g o g ic z n y “  — g. 19.

L a lk a  — „M a c ie j K ło s e k “  — g. 17. 
O pe ra  — „E u g e n iu s z  O n ie g in “  — 

g. 19.

k i n a

Mósk-wa — „R a d z ie c k a  Ł o tw a “  — 
dod. „W  p ó łn o c n e j B u k o w in ie “  ■— 
g 14,30. 16.30, 18.30, 20.30.

P a lla d iu m  — „ A la r m “  — g. 14.30, 
16.45, 19, 21.15.

A t la n t ic  — „W ie lk a  s i ła “  — g. 
14.30, 16.45, 19, 21.15.

P raba  — „ A la r m “  — g. 14.30, 16.45, 
19. 21.15.

P o lo n ia  — „S z a lo n y  lo t n ik “  — 
d o d a te k  „P o m o rz e  za c h o d n ie “  — 
g. 14. 16, la , 20.

S to lic a  — „ B u r m is t r z  A n n a “  — 
g. 14. 16, 18. 20.

W —7 . — „D a le k o  od M o s k w y “  — 
g. 13.45, 16, 18.15. 20,30.

1 M a j — „ H o jn e  la to “  — g. 14, 16,
18, 20.

O cho ta  — „S k a n d a l w  C lo c h e m e r- 
le “  — d o d a te k  „C z y  w ie c ie , że ...“  
g. 14. 16, 18, 20.

S y re n a  — „D o n ie c c y  g ó rn ic y “  — 
g. 14.15, 16.30, 18.45, 21.

Tęcza — „B o h a te ro w ie  M a n d ż u ­
r i i “  --- d o d a te k  „Z w y c ię s k a  d ro g a “ — 
g 14. 16, 18, 20.

L o tn ik  — „Z w a r io w a n e  lo tn is k o “
g. 16, 18, 20.

R A D I U
N IE D Z IE L A  6 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  1 — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  7.20, 14.00, W ia d o ­

m ośc i 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00,
20.00, 23.00.

6.05 M u z y k a , 7.25 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 8.10 Od m e lo d ii do m e­
lo d ii,  9.10 A u d . d la  w y k ła d o w c ó w  
k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I I  s to p n ia , 9.30 
D la  każdego coś m iłe g o , 10.30 A u d . 
d la  w o js k a , 11.15 Pog. z c y k lu :  . Z  
badań  n ad  p rzesz łośc ią  p ańs tw a  p o l­
s k ie g o “ , 11.30 K o n c e r t d a w n e j m u ­
z y k i w ło s k ie j,  12.15 P rz e rw a , 14.05 
A u d . d la  w s i, 15.15 M e lo d ie  lu d o w e  
do tańca  (F. D z ie rż a n o w s k i) , ¡5 45 
„ I le  z ie m ia  m a la t “  — gaw ęda p rz y ­
ro d n ic z a , 16.20 A u d . 2 c y k lu :  „ T y ­
d z ień  M u z y k i N R D  w  P o ls k im  r„a - 
d io “ , 16.40 U tw o ry  s k rz y p c o w e , 17.00 
„ B u n t  ż a k ó w “  — ope ra  T . S z e li-  
gow sk ie go , 19.40 „P a n  T adeusz“  — 
poe m a t A . M ic k ie w ic z a , 20.30 G ra  
O rk . T a n . P. R. p .d . J. C a jm e ra ,
21.30 Z a g a dka  l ite ra c k a , 22.00 W ia d o ­
m ośc i s p o rto w e , 22.30 M u z y k a  ta n e cz­
na, 23.10 M u z y k a  b a le to w a .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  G.55, W ia d o m o śc i

6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 17.00, 21.00,
23.50.

6.05 M u z y k a , 7.05 P o lska  m u z y k a  
lu d o w a , 7.20 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h ,
8.30 W szechn ica  R ad iow a . 9.00 M u ­
zy k a  o rg a n o w a , 9.30 A u d . d la  d z ie c i, 
9.45 W ieś ta ń czy  i  śp ie w a , 10.00 P rze -

| g lą d  p ra s y  s tó ł. 10.05 S k rz y n k a  
j ogó ln a , 10.20 P oez ja  i  m u z y k a , 10.50 

R obo tn icze  Zesp. Ś w ie tlic o w e  p rzed  
m ik ro fo n e m , 11.10 M u z y k a  o p e re tk o ­
w a, 11.40 S k rz y n k a  W R , 12.15 A u ­
d y c ja  z c y k lu :  „T y d z ie ń  M u z y ­
k i  N R D  w  P o ls k im  R a d io “ , 13.15 
„ B e lk i  z p a ty k ó w “  — aud . z c y ­
k lu :  „N o w o ś c i n a u k o w e  i te c h n ic z ­
n e “ , 13.25 K o n c e r t  p .d . E. C iu k s z y . 
14.00 „N a  W o łdze “  — opow . G e o rg l 
G u lia , 14.15 M u z y k a  k a m e ra ln a ,
14.30 R ecenz ja . 14.45 T y g o d n ik  w a r ­
sza w sk i. 15.00 A u d . d la  d z ie c i, 1G.00 
„ D la  w ęg la  d rog a  w o ln a “  — rep . 
16.20 K o n c e r t C h o p in o w s k i, 16.50 Fe­
l ie to n . 17.20 K o n c e r t  O rk . p. d. 
T . S e red yń sk ieg o , 18.00 Na ra d io w e j 
e s tradz ie , 19.00 M e lo d ie  taneczne  
(J. H a ra ld ), 19.30 „M a ją te k  a lb o  
im ię “  — s łu ch . w g. s z tu k i J. K c iz e -  
n io w s k ie g o , 20.35 M u z y k a , 21.30 W ie ­
czorna  se renada. 22.00 W ia d o m o śc i 
s p o rto w e . 22.40 K o n c e r t  ha in s t r u ­
m e n ty  so low e  i  o rk . 23.10 M u z y k a .

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  K o m ite t . N a k ła d e m  RSW 
8-08-39 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł ro ln y  8-64-78. D z ia ł *  
m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  „R u c h “  O d tiz . W arszaw a, u l S re b rn a  12, C e n tra la  te l 8-04-20. 22, 23. 30, W p ła ty  na 1
i  z ł 50 gr p re n  j.h io ro w n  od 5 egz na led e n  adres, n a r ty jn a  2 z ł 25 g r z a g ra n ic z n a  9 zł. K o n to  P K O  — N r  1-14008. P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  n a le ży  Dodać d o k ła d n y  i  c z y te ln y  adres, A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l.  W ie js k a  12, te l.  7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W y d a w n . D om  S łow a  P o lsk ie g o . 3-B-11001


